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P O  O Ś M I U  L A T A C H .
W ósmą rocznicę przewrotu majowego.

N a z w a n o  p r z e w r ó t  m a j o w y :  r e w o l u ­
c j ą  b e z  r e w o l u c y j n y c h  k o n s e k w e n c y j .  
J e s t  w t e m  o k r e ś l e n i u  z n a c z n a  d o z a  
p r a w d y .  H i s t o r y c z n e  w y s t ą p i e n i e  M a r ­
s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o  b y ło  a k t e m  r e w o ­
l u c y j n y m ,  b y ło  p r ó b ą  sił. R z ą d  W i t o s a  
u s t ą p i ł  d o p i e r o  p r z e d  s i ł ą f i z y c z n ą  p o  
t r z y d n i o w y m  z b r o j n y m  o p o r z e .  Klucz  
s y t u a c j i  p o  o d n i e s i o n e m  z w y c i ę s t w i e  
z n a l a z ł  s i ę  n i e p o d z i e l n i e  i b ez  z a s t r z e ­
ż e ń  w r ę k u  li t y l k o  M a r s z a ł k a .  1 k o n ­
s e k w e n c j e  r e w o l u c y j n e  —  w p o p u l a r -  
n e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  —  n i e  n a ­
s tąpi ły!

R e w o l u c j a  z w y c i ę s k a ,  b i o r ą c  w ł a d z ę  
w s w e  r ę c e ,  d y k t u j e  z w y c i ę ż o n y m  p r a ­
w a .  To  s ą  k o n i e c z n e  n i e m a l  k o n s e ­
k w e n c j e  r e w o l u c y j n y c h  w s t r z ą s ó w .  M a r ­
s z a ł e k  P i ł s u d s k i  m ó g ł  p r z e d  8 - m i u  l a ­
ty  —  b e z  s ł o w a  p r o t e s t u  z j a k ie j k o l -  
w i e k b ą d ź  s t r o n y  —  w z ią ć  w s w e  m o  
c a r n e  r ę c e  p e ł n i ę  d y k t a t o r s k i e j  w ła dz y ,  
m ó g ł  a k t e m  s w e j  i n d y w i d u a l n e j  woli  
d a ć  p a ń s t w u  n o w y  u s t r ó j  i n o w e  p r a ­
w a ,  m ó g ł  u n i e s z k o d l i w i ć  i p o s t a w i ć  p o ­
za  n a w i a s  p u b l i c z n e g o  ży c ia  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  g r a b a r z y  w ie l ko śc i  i h o n o r u  
Po l ski  M ó g ł  c h o ć b y  z a r z ą d z i e  r o z w i ą ­
z a n i e  c i a ł  p a r l a m e n t a r n y c h  i r o z p i s a -  

ie n o w y c h  w y b o r ó w ,  k t ó r e  c o n a j m n i e j  
n a  o k r e s  j e d n e j  k a d e n c j i  o d d a ł y b y  rzą  
dy  p a ń s t w e m  n i e p o d z i e l n i e  v» r ę c e  l e ­
wicy,  ż y r u j ą c e j  w ó w c z a s  j e s z c z e  s w e  
p a r t y j n e  p r o g r a m y  n a z w i s k i e m  M a r ­
sz a łk a .

K o n s e k w e n c j e  r e w o l u c y j n e  —  n ie  
nas tąp i ł y !  B a t  n ie  ś w is t a ł  p o  u l i c ac h  
m i a s t  p o l s k i ch .  M a r s z a l e k  n i e  s i ę g n ą ł  
Po d y k t a t u r ę ,  c z e g o  p o w s z e c h n i e  o c z e ­
k iwal i  n i e t y l k o  j e g o  p o d k o m e n d n i  i 
W yz n aw c y ,  a l e  i o g ó ł  s p o ł e c z e ń s t w a  
Nie  o d d a ł  r z ą d ó w  k a r t e l o w i  l ewicy ,  c o  
b y ł a b y  n i e t y l k o  n a r u s z e n i e m  r ó w n o w a ­
gi s p c ł e c z n e j ,  a l e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
P r z e d ł u ż a ł o b y  d o t y c h c z a s o w y  s t a n  r z e ­
czy,  c z y n i ą c y  z p a ń s t w a  i j e g o  n a j ż y ­
w o t n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w  d o m e n ę  w p ł y ­
w ó w  p a r t y j n y c h  i p r z e d m i o t  walk i  o  
Władzę.

P r z e w r ó t  m a j o w y  m i a ł  s t a ć  s i ę  w e ­
d łu g  in te n c j i  M a r s z a ł k a  p r z e d e w s z y s t -  
fciem w s t r z ą s e m  m o r a l n y m ,  k t ó r y  o- 
tw o r z y  o c z y  i u s z y  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  
P o d s t a w o w e  z a g a d n i e n i a  z b i o r o w e g o  
2yc ia ,  w y d ź w i g n i e  n a  p ie rw sz y  p l a n  je-  
9 0  z a i n t e r e s o w a ń  i u m i ł o w a ń  i d e ę  p a ń ­
s tw a .  Z a t r a c i ł a  s i ę  b y ł a  m y ś l  o  p a ń ­
s tw ie  w r o z g w a r z e  p a r t y j n y c h  p r z e t a r  
9ó w ,  w  k r ó t k o w i d z t w i e  i p r y w a c i e  p o ­
l i t ycznych  a u g u r ó w ,  w s u p r e m a c j i  zg i e ł ­
k l i w e g o  s e j m o w ł a d z t w a  n a d  b e z s i l n ą ,  
P o s ł u s z n ą  d y k t a t o w i  z u l i cy  W i e j s k ie j  
w ł a d z ą  w y k o n a w c z ą .  Z a t r u t a  t e m i  m i a  
z m a t a m i  z b i o r o w a  d u s z a  n a r o d u  sz ła  
b e z w o l n i e  n a  p a s k u  f r a z e s u  i d e m a g o -  
9ji- S p o ł e c z e ń s t w o  w s t o s u n k u  d o  p a ń ­
s tw a  s t a ł o  li t y lk o  n a  s t a n o w i s k u  n i e ­
c i e r p l i w e g o  n i e u s t ę p l i w e g o  k l i j e n ta .  
F o r m u ł o w a ł o  p o d  a d r e s e m  r z ą d u  i 
s k a r b u  p a ń s t w a  n o w e  w c ią ż ,  c o r a z  z u ­
c h w a l s z e  ż ą d a n i a .  D o m a g a ł o  s i ę  o p ie k i  
i o b r o n y  s w y c h  i n t e r e s ó w  j e d n o s t k o ­
w y c h ,  g r u p o w y c h ,  z a w o d o w y c h ,  d o  c n a  
ty lk o  z a p o m n i a ł o  o s w y c h  w o b e c  p a ń ­
s t w a  o b o w i ą z k a c h .

W i e lk i  W y c h o w a w c a  n a r o d u  p r z e  
o r a ł  s w y m  c z y n e m  m a j o w y m  d u s z ę  
s p o ł e c z e ń s t w a .  N a s t a w i ł  ją  n a  to r  p a ń ­
s t w o w e g o  m y ś l e n i a ,  n a u c z y ł  o b o w i ą ­
zku  p o d p o r z ą d k o w a n i a  i n t e r e s ó w  c z ą s t ­
k o w y c h  d o b r u  ca ło śc i ,  ro zpa l i ł  w d u ­
b a c h  e n t u z j a z m  d l a  p r a c y  p u b l i c z n e j .  
O t o  jest n a j w a ż n i e j s z a ,  z a i s t e  r e w o l u ­
cyjna k o n s e k w e n c j a  m a j o w e g o  p r z e ­

w r o t u .  Z m o n t o w a n a  z o s t a ł a  w m ó z g a c h  
i s e r c a c h  n a r o d u  k o n i e c z n a ,  n a j t r w a l ­
sz a  p o d s t a w a  p o d  p r a c e  p a ń s t w o w e .  
Z n a l e z i o n y  z o s ta ł  m i e r n i k  o c e n y  d ł a  
l u d z k i e g o  w y s i ł k u ,  d l a  z j aw is k  z b i o r o  
w e g o  życia .  D o b r o  p a ń s t w a  s t a ł o  s i ę  
p r a w e m  n a j w y ż s z e m  d la  n a s  w s z y s t ­
k ic h ,  a  b u d o w a  P o l s k i  M o c a r s t w o w e j  
n a j w y ż s z y m  c e l e m  d z i s i e j s z e g o  p o k o ­
le n ia .

Czyż  t r z e b a  w y b i e r a ć  d o t y c h c z a s o ­
w y  o ś m i o l e t n i  d o r o b e k  r z ą d ó w  p o m a -  
j o w y c h ,  r e a l i z u j ą c y c h  w c o d z i e n n y m  
t w ó r c z y m  t r u d z i e  p a ń s t w o w e  w s k a z a ­
n ia  M a r s z a ł k a .  „ U c z y n i l i ś c i e  z P o l s k i  
p o ś m i e w i s k o  n a r o d ó w ” —  rzuc ił  M a r ­
sz a l e k  w  t w a r z  r o z g r o m i o n y m  w d n i a c h  
m a j o w y c h  s e j m o w i c z o m  Dziś  —  p o

l a t a c h  o ś m i u  —  P o l s k a  k r o c z y  d u m n i e  
n a  s z l a k u  m o c a r s t w o w e g o  r o z w o ju ,  
s t a j e  s i ę  j e d n y m  z p r z o d u j ą c y c h  c z y n ­
n i k ó w  n a  a r e n i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h  w E u r o p i e ,  j e s t  o a z ą  ł a d u  i 
s p o k o j u  s p o ł e c z n e g o ,  a j e j  g o s p o d a r ­
czy  o r g a n i z m  o p i e r a  s i ę  z w y c i ę s k o  n a  
p o r o w i  g o s p o d a r c z e g o  k r y z y s u .  C a łe  
s p o ł e c z e ń s t w o ,  s k u p i o n e  p o d  r o z k a z a ­
m i  W o d z a  N a r o d u ,  p a m i ę t a  o  n a c z e l -  
n e m  h a ś l e  n o w e j  k o n s t y t u c j i :  „ P a ń s t w o  
P o l s k ie  j e s t  w s p ó l n e m  d o b r e m  w s z y s t ­
k ic h  j e g o  o b y w a t e l i .  W s k r z e s z o n e  w a l ­
k ą  I o f i a r ą  n a j l e p s z y c h  s w o i c h  s y n ó w ,  
m a  b y ć  p r z e k a z y w a n e  w s p a d k u  d z i e ­
j o w y m  z p o k o l e n i a  w p o k o l e n i e .  K a ż ­
d e  p o k o l e n i e  o b o w i ą z a n e  j e s t  w y s i ł ­
k i e m  w ł a s n y m  w z m ó c  si ły i p o w a g ę  
P a ń s t w a .  Za  s p e ł n i e n i e  t e g o  o b o w i ą z k u  
o d p o w i a d a  p r z e d  p o t o m n o ś c i ą  s w o i m  
h o n o r e m  i s w o j e m  i m i e n i e m . ”

B ł o g o s ł a w i o n e  i h i s t o r y c z n e j  w a g i  
s ą  k o n s e k w e n c j e  m a j o w e g o  p r z e w r o t u .

A -  ’

P r z e d  k i lku  d n i a m i  o d b y ł o  s i ę  o t w a r c i e  p a r l a m e n t u  w ł o s k i e g o .  
O t w a r c i a  d o k o n a ł  k ró l  W i k t o r  E m a n u e l  ( p o ś r o d k u ,  p o d  b a l d a c h i ­
m e m ) ,  w y g ł a s z a j ą c  w i e l k ą  m o w ę  t r o n o w ą ,  o  c z e m  już  d o n o s i l i ś m y .

Trwałość sojuszu
P O L S K O - R U M U Ń S K I E G O .

BUKARESZT. O głoszono następujący 
oficjalny komunikat:

„Minister spraw zagranicznych Pol­
ski p. Józef Beck i min. spraw zagr. 
Rumunji p. Mikołaj Titulescu odbyli 
trzy rozmowy, podczas których zbadali 
sprawy, znajdujące s ię  na porządku 
dziennym.

Obaj ministrowie mieli nietylką oka­
zję do potwierdzenia zupełnej identycz­
ności swych poglądów, ale również 
mieli możność stwierdzenia trwałości

sojuszu polsko rumuńskiego wobec wszys  
tkich ewentualności.

O becność  ministra spraw zagranicz­
nych Polski na św ięcie  narodowem ru- 
muńskiern jest symbolem stopnia zbli­
żenia stosunków polsko-rumuńskich.

Obaj ministrowie postanowili spoty­
kać s ię  perjodycznie, aby wymieniać  
sw e poglądy i aby koordynować swą 
działalność polityczną w sprawach, d o ­
tyczących obu krajów.

Francja w przededniu doniosłych wydarzeń,
CLERMONT-FERRAND. Rozłam naj­

potężniejszej partji i pozbawienie w ięk ­
szości rządu Unji Narodowej, m oże być 
dramatycznym rezultatem nadzwyczaj­
nego kongresu radykałów, który zgroma 
dził wczoraj w Clermont Ferrand 1.500 
delegatów partji, w tem 80 członków  
parlamentu, kilku ministrów oraz 200  
dziennikarzy francuskich i zagranicz­
nych.

Celem kongresu jest ^przedewszyst-  
kiem przeprowadzenie generalnej czyst­
ki w partji radykalnej, najbardziej skom  
promitowanej przez skandal Stawiskiego  
Pozatem  kongres ma za zadanie wyrazić  
solidarność radykałów z polityką gabine­
tu Doumerge‘a, lub też uznać ją za 
sprzeczną z radykalną doktryną

Zebrani dzielą się  na dwie grupy, 
umiarkowaną, skupiającą się  dookoła

Herriota i zapalczywą grupę młodotur- 
ków z Cudenetem na cze le .

Po serji przemówień inauguracyjnych 
postanowiono powołać komisję, złożoną  
z 25 członków, która przeprowadzi 
czystkę w partji. Projekt, by członkowie  
komisji złożyli przysięgę, że nie pobie­
rają żadnych subwencyj. przyjęto ogó l­
nym śm iechem .

W pewnych momentach między  
przedstawicielami obu zwalczających  
się grup radykalnych, powstaje prawdzi­
wa bijatyka. Żelazne krzesła z których 
składa s ię  umeblowanie sali, stanowią  
poważne n iebezpieczeństw o dla ca łości  
bijących się. Sprawa składu „komisji 
moralności” wywołuje zaciętą polemikę. 
Najdonioślejsze problemy omawiane bę­
dą dopiero dziś.

Kongres trzyma całą Francję w wiel-  
kiem napięciu.

Pom nik ku czci ś.p. Żwirki 
i Wigury.

KATOWICE. Odbyło się  w Wełnow  
cu, odsłon ięc ie  pomnika ku czci ś. p. 
Żwirki i Wigury,

Po nabożeństwie w m iejscowym ko­
śc ie le  naczelnik wydziału wojewódzkiego  
woj. śląskiego, dr. Robel w imieniu p. 
wojewody dokonał odsłon ięc ia  pomnika,  
wygłaszając okolicznościowe przemó­
wienie.

Znaczenie w izyty  min. Becka 
w  Rumunii.

PARYŻ. Duże znaczenie  podróży 
min. Becka do Bukaresztu stwierdza  
półurzędowy „Le T em p s” w artykule 
wstępnym, w którym odm łodzenie  soju­
szu polsko-rumuńskiego w następstwie  
zmiany sytuacji w Europie centralnej 
i wschodniej nazywa pierwszorzędnym  
czynnikiem pokoiu.

Francuska op nja pisze dziennik  
—  m oże się  tylko c ieszyć  ze ścisłej  
przyjaźni, charakteryzującej wzajemny  
stosunek Warszawy i Bukaresztu. Łącz­
nie z konsolidacją Małej Ententy i usta 
leniem  paktu bałkańskiego, zacieśnienie  
w ęzłów  między Polską a Rumunją jest  
z pewnością jednym z najważniejszych  
rezultatów pokojowej polityki w Euro­
pie centralnej i wschodniej.

Udział min. Becka w  św ięcie  
narodow em  Rumunji.

BUKARESZT. Min. Beck wziął we  
czwartek rano udział w uroczystem na­
bożeństwie, odprawionem z okazji św ię­
ta narodowego Rumunji, poczem  udał 
s ię  na rewję wojskową, której przyglą­
dał s ię  z loży królewskiej.

Po rewji minister Beck przyjęty był 
przez króla Karola.

Następnie król wydał śniadanie na 
c ześć  min. Becka. W śniadaniu tem  
wzięli udział: pani Beckowa, poseł Arci­
szewski, wyższy personel poselstwa, pre- 
mjer rumuński Tatarescu, minister spraw 
zagranicznych Titulescu, członkowie  
rządu i dworu królewskiego.

Po południu minister Beck złożył  
wieniec na Grobie Nieznanego Ż o ł ­
nierza.

Dekoracje orderow e.
BUKARESZT. Król Karol odznaczył  

ministra Becka wielką wstęgą orderu 
„Za wierną s łu żb ę” i ofiarował mu swą 
fotografję z autografem, pos. Arciszew­
ski otrzymał wielką w stęgę  orderu Ko­
rony Rumuńskiej, dyr Dębicki order 
Gwiazdy Rumuńskiej II kl., sekretarz 
Friedrich order Korony Rumuńskiej 
IV kl.

Minister Beck udekorował podsekre-  
kretarza stanu w min. spraw zagranicz-
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nych  Save la  Ra du le sc u  wielką ws tęgą  
Polo nia  Res t i tuta ,  byłego wiceminis t ra  
Ti lea o r d e r e m  Polo nia  Res t i tu ta  II kl., 
wicedyrek tor a  prasowego p. Drągu — 
Polonia R es t i t u t a  III kl., r a d c ę  Ravidescu  
z łotym krzyżem zasługi  i a t ta c h e  m i n i ­
s te rs tw a  spraw zagr.  p. Ca nt em ira  o r d e ­
r e m  Polonia Res t i tu ta  V kl.

Bohaterska śmierć lotnika.
WARSZAWA. Z lotniska wojskowego 

w Mokotowie w ys ta r tow ał  wczoraj  o go 
dżinie 10.15 s a m olo t  P o te z  z eskadry  
t reningowej,  pi lo towany przez p o d c h o r ą ­
żego rez.  26-letniego  J e r zego  Nowotnia-  
ka. W dz ies ięć  minu t  po tem nastąpi ła  
katas trofa.

Samol o t ,  l ecący  na  wysokości  100—  
150 mtr .  nad  z iemią,  obniży ł  s ię powoli 
i lądując,  runą ł  między  d rzew a na p la ­
cyk pobliski.

Na placyku tym bawi ło się kilkana- 
śc ioro  dzieci ,  k tóre  n iewątpl iwie ,  p a d ł y ­
by ofiarą katas trofy,  gdyby nie jeden  z 
przechodniów; ten  spos t rzeg łszy nisko 
lecący  s a m olo t  i rozpaczl iwe  ruchy r ę ­
ką, wykonywane  przez  pilota,  zor jen to-  
wał  s ię w sytuacj i  i k rzykiem os t rzeg ł  
dzieci ,  k tóre  rozbiegły s ię  z zagrożone ­
go mie jsca.

Sa m olo t  wpadł  pomiędzy  d rz e w a  i z 
p o ł a m a n e m i  skrzydłami  runą ł  na  z iemię,  
rozbi ja j ąc  się dosz czę tn ie .

Ciężko rannego  pilota przewiez iono 
na ty c h m ia s t  do szpi tala,  gdz ie  nie o d ­
zyskawszy  przy tomnośc i  zmar ł .

Krwawy napad na policję.
LWÓW. Na pow raca jących  ze wsi 

Mokszany w powiec ie  m ośc ick im  dwóch 
pos t e runkowych,  którzy dopi lnowali  u- 
sun ięc ia  kopca  mogiły z n ap i sem  an ty ­
pańs twowy m,  usypanego  bez zezwolenia  
władz , n apa dł a  grupa  osób  i czynnie ich 
za a takowa ła .

Pos t e runk ow i  zamknęl i  s ię  w cha c ie  
we wsi Kupnowice  S ta r e  Przy cdpiera  
niu t ł u m u  pol icjanci  Karwiński  i Wilk 
odnieś li  poważne  obrażenia ,  a z n a p a ­
stników zos ta ł  j e den  zabity,  kilku zaś 
rannych .

Po uspokojen iu  się t łumu,  p o s te r u n ­
kowi udali  s ię  do wsi Koniuszki  S iemio  
nowskie  w powiec ie  rudeckim.

Przybyły n iezwłocznie  silny oddz ia ł  
policji p rzywróci ł  po rządek ,  a r e sz tu ją c  
wszys tk ich podżegaczy

Na mie jsc e  przybył  proku ra to r  przy 
sądz ie  w S a m b o r z e ,  pod  k ie runkiem 
k tórego  prowadzi  s ię  energ iczne  ś l edz­
two.

WSZYSCY,
. którzy troszczą się o jutro, 

posiadają wkłady w

Kasa przyjmuje wkłady 
od 1 złotego począwszy.

K.K.O.
powiatu Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny) .

Japonja kończy podbój Chin.
PE JP IN .  19 ta rocznica  przed łoż en ia  

przez Ja p o n ję  Chinom 21 żądań ,  o b c h o ­
dzona  jako dz ień  hańby narodow ej  w 
Chinach,  w tym roku nie zaznaczyła  się 
żadnem i  d e m o n s t r a c ja m i  antyjapońskie- 
mi. Dowodzi to t rw ających  pomiędzy  
Ja p o n ją  i Chinami  pe r t rak tacy j  oraz 
chęc i  un iknięc ia  ze s t rony  Chin d r a ż n ie ­
nia Japonj i .

Pra sa  ch ińska  szangha jsk a  przypomi­
na, że plan japońskiej  agresj i  p r z e w id y ­
wał 4 fazy: 1) an eks ję  Korei,  2) o k u p a ­
cję  Mandżur j i ,  3)  wtargnięc ie  do  półno

Sprawa długów  wojennych
WASZY NGTO N.  — A m b a s a d o r  w ł o ­

ski od by ł  k o n f e r e n c ję  z p o d s e k r e t a r z e m  
s t a n u  Phi l ipsem,  c e l e m  d o k ł a d n e g o  po 
i n f o r m o w a n i a  się o s ta n o w is k u  ot .  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w sp r a w i e  d ł u g ó w  w o j e n ­
ny ch  wogóle ,  a d łu g u  wło sk ie go  w 
szczególnośc i .

NOWY JO R K .  — O r ę d z ie  p r e z y ­
d e n t a  Roo seve l ta  do  k o n g r e s u  o b e j m o ­
w ać  b ę d z ie  p rzeg lą d  sy tuac j i  w spr a  
wie  d ługów.  P r e z y d e n t  m a  o zn a jmi ć ,  
iż c z ę ś c io w e  s p ła ty  n ie  b ę d ą  p r z y j m o ­
w an e .  P re z y d e n t  w ypow ie  się ró w n ie ż

|  Kino „LUNA” i
W  Dziś n i eb y w a ła  p r e m je r a !
W  — UWAGA! Zniżka cen  b i le tó w  — ^

Arcydzie ło  reżyse ra  R ysza rda  
B o le s ł aw sk ie go  p.t.

I  BURZA o BRZASKU I
jg? M o r d e r s t w o  a rc yks ię r i a  s u s t r j a r -  
ęSjł kiego w S ar a j e w ie ,  k tó r e  w yw oła -  
(§§) ło po żo gę  wo jenną!
Jj j ; W rolach głównych: K A Y  F R A N -  
^  C I S  i N IL S  A S T H B R .

NAD PROGRAM:
ćfe Tygodnik P a ram oun tu  
^  oraz  kronika  P. A. T. j g

Zgon szefa G. P. U.
M OSKWA. Zm ar ł  w M o s k w ie  W a c ­

ław M enżyń sk i ,  szef  G. P. U.
Me nżyńs ki  urodzi ł  się w r. 1874. Z 

wy ks z ta łc en ia  był p r a w n ik ie m .  O d  n a j ­
m ło d sz y c h  lat  bra ł  udz iał  w ru c h u  r e ­
w o lu c y jn y m .  O d  r. 1907 był na e m i ­
gracj i  w Belgji ,  Szwajcar j i  i Francj i .  
Po rewoluc ji  lu to we j  powróc i ł  do  Rosji 
gdz ie z a jm o w a ł  ko le jn o  w y b i tn e  s t a n o ­
wiska  w rządz ie  s o w ie ck im .  W la tac h  

przec iw d o d a t k o w e j  leg is laturze,  k tóra  1.918— 19 był k o n s u l e m  g e n e r a l n y m  w 
nie jes t  ani  p o t r zebn a ,  ani  p o ż ą d a n a .  Berl inie,  od  r. 1919— c z ło nk ie m  prezy-

PARYŻ. —  Op in j a  ż yw o  p o r u s z o n a  d j u m  „Czerezwycza jk i" ,  a od r. 1923__
jes t  z a t w i e r d z e n i e m  przez p r e z y d e n t a  z a s t ę p c ą  szefa  O. G. P. U. W r. 1926 
St. Z j e d n o c z o n y c h  p raw a  J o h n s o n a ,  został  m i a n o w a n y  sz e fe m  O.G.P.CJ. 
k tó r e  pr zew id u je  s p e c j a l n e  u s t o s u n k o -  
wtinie d o  tych  pa ńs tw ,  k t ó r e  n ie  w y ­
wiąza ły  się z z o b o w i ą z a ń  p ła tn iczych  z 
ty tu łu  d łu gó w  w o je nn yc h .

Rząd D o u m e r g u e ' a  naraz i łby  się na 
wie lkie t r udnoś c i ,  g d yb y zgodził  się 
płac ić  A m e r y c e  długi  w b r e w  p o s t a n o ­
w i e n i o m  izby d e p u t o w a n y c h .

cnych Chin i 4) heg em o n ję  przez  u s t a ­
nowienie  pro t ek t o ra tu  na d  Chinami.

O b e c n i e  Japon ja  zna jduje  s ię w okre 
s ie  real izowania  4 fazy planu agresj i ,  w 
s tos unku do Chin.

21 żądań  podyktowanych  zos ta ło 
przez  J apo n ję  18 s tycznia  1926 r. w o- 
kresie  wielkiej wojny, kiedy m o c a r s tw a  
za ję te  były wojną  światowy J e d y n ie  
S tany  Z jedno czone  zgłosi ły wówczas  
e n e r g u z i y  pro tes t  naskutek  czego  J a ­
ponja  szereg  hańbiących  warunków po ­
s tanowi ła  wycofać.

Potworna zb rodn ia  „ rad y k a ln y c h  n a ro d o w có w 11.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych. 

Najc ie kaw sz a  S e n s a c ja  Sezonu!

BYŁEM SZPIEGIEM
P o t ę ż n a  e p o p e a  s z p i e g o w s k a — w e d łu g  
a u t en ty c zn y c h  t a jnyćh  d o k um e n tó w  i 

p a m i ę t n i k ó w  AGENTA Nr. 33.

O s t a t n i e  p o ż e g n a l n e  w y s t ę p y  u t a ­
l e n t o w a n e g o  po ls k i e g o  J a s n o w i -  
d z a - T e l e p a t y  Zbyszka J a r e m y

WARSZAWA. Coraz  częśc ie j  v o 
s ta t n ic h  c zasach  notowa ć  mus imy wy­
padki  karygodnych  wybryków młodzieży  
z obozu  „ radyk alno -n aro doweg o” , która 
zaprawiana  jes t  p rzez  swych przywód­
ców do wys tąp ień  przec iwżydowskich  i 
do puszcza  s ię  różnych  wykroczeń  o n a ­
w e t  przestępstw.

O to  nowy przykład  tej „dz ia ła l nośc i”.
Zamieszka ła  z rodz icami  17-letnia 

Zofja Z. zapozna ł a  przed  kilku dnia mi  
jednego  z cz łonków wspomnia nego  obc* 
zu. P o  ki lkudniowej  zna jomo śc i  c h ło ­
p iec  zap ropon ow ał  jej s p a c e r  za miasto.  
Gdy późnym wieczo rem dz iewczyna  zna 
lazła się z n im na na  ty łach c m e n t a r r a  
Powązkow ski ego  przy ul Tatarskiej ,  p o ­
de sz ło  do nich 10-iu kolegów jej znajo 
mego.

Znajomy dz iewczyny oraz  jego ko­
ledzy wciągnęl i  dz iewczynę  w krzaki  i 
korzys ta jąc  z pustkowia  dopuści l i  s ię 
na  niej kolejno  zn iewolenia.

Krzyki n ieszczęś l iwej  ofiary pos ły­
sz a ł  p rzec ho dząc y  wpobl iżu  pa trol  poli-

Rząd nie chce stosować sądów 
doraźnych.

WIEDEŃ.  Dokonane  w Sa lzburgu  
podczas  by tnośc i kanc lerza Dollfussa ak 
ty sabo tażu  ze strony hi t lerowców,  wska 
żują na ich plan da lszego  niepokojenia 
ludności  Austrj i .  Nowa !a ofenzywa, 
pr zeprow adzona  przy a kom pa n ja m enci e  
wybuchów eksplozyj  w wielu kawiar ­
niach wiedeńskich ,  ma na celu podkre- 

cyjny, który zdoła ł  s i edm iu  sp raw ców  clenie w ob ec  zagranicy,  że zwolennicy 
ohydnej  napaśc i  i gwałtu  za t rzym ać .  h i t l e ryzmu w Austrj i  nie chcą  się po- 

Aresz towanych  pr zeprow adzono do 8od^ ć z ^ ^ c y m  s ta n e m  rzeczy,  
u rzędu  ś ledczego ,  gdz ie  okaza ło  się.  iż „ ™ m o  j e d n a k ż e  tych ciężkich  wykro- 
są oni cz łonka mi  obozu radvkalno-naro ZG ’ ° 06 S’ę nara
dowego,  oddz ia łu  powązkowskiego.  Są  * do te 8°  ś rodka  os ta teczne -
to: J ó z e f  S truz ik,  loterf.w Bofuzi.t jto- f
Aleksander  Drzewiecki ,  Władys ław Ho- £  " y°, s P ° dz 'ewa się rozpocząć  ro-

7 Kowania z Niemcami ,  któreby d op ro wa ­
dzi ły do zg od neg o  wspó łżyc ia  obu państw.

Czeluskinowcy na statku 
„Smoleńsk".

rosz,  S te f an  Zajder ,  Henryk  Majewski  i 
Marjen Kielak.

Nieprzy tomną dz iewczynę ,  o fiarę 
bes t j a l sk iego  napa du ,  p r zewiez iono  do 
szpitala.

Banda 600 czarowników.

MOSKWA. Na s t a t ek  „ S m o le ń s k ” 
za ła dow ano 68 rozbitków z „Czelusk i ­
n a ”. Lotnicy Piwenstein,  Swia togorow, 
Demidow i Farich wystartowal i  z zatoki

A .  STANKIEWICZ.

Mój chrześniak wojenny
(D ok ończeni e . )

Te ra z  m ó j  były c h rze śn ia k ,  p rze ł ­
k n ą w s z y  ka wa ł  b a r a n i n y  i pop iwszy  pi­
w e m  o p o w ie dz ia ł  n a m  o swoje j  c h r z e s t ­
nej  m a t c e ,  to  z n a c z y  o m n ie .  —  Z n a ­
lazła się t a k a  f r a je rka ,  k tó ra  na  m n i e  
po lec ia ła .  J e d z e n i a  m i a ł e m  pod d o s t a t -  
k i e m  i p a l e n i a  aż miło.  A wsz ys tk o  to  
szło na  mi łość .  B u j a ł e m  ją  ile wlazło.  
O p i s y w a ł e m  jej  o s w e m  b o h a te r s tw ie ,  
o  krzyżach  walecznośc i ,  o a w a n s a c h  a  
o n a  święc ie  mi  wierzy ła  jak  i w to, 
że to jej  mi łoś ć  t e g o  m ę s t w a  w e  m n i e  
do k a z u je .  G dy b y  to  wsz ys tk o  co jej 
op i s y w a ł e m ,  p r a w d ą  było ,  b y ł b y m  dziś 
c o n a j m n i e j  p u łk o w n ik ie m .  A ja, j a k  w i e ­
cie,  w kance l a r j i  pu łk o w e j  się „ d e k o ­
w a ł e m "  i k a p r a l e m  do  cywi la  w y s z e ­
d łe m .  Im więce j  ją b u ja łe m ,  tern le p ­
szy i częście j  f a s u n e k  mi przysyłała.  
Aż z a c h c ia ło  s ię  ba b ie  mo je j  foto- 
grafji!

—  Kłamstwo!  —  c h c ia łe m  z a p r z e ­
czyć,  a le  o g r a n i t z y ł e m  się ty lko  d o  z je ­
dze n ia  d z w o n k a  ś ledz ia .  .. — Co u li­
cha  począć  —  łgał  dalej  mój  były 
c h rze śn ia k .  — Sk ą d  ja jej  fotograf ji  
w e z m ę ?  Swoje j  d a w a ć  nie  g łu p im .  G o ­
t o w a  się b a b a  przyczepić  i do  o ł ta rza  
Siłą z a c ią gnąć ,  bo  o n a  na  s a k r a m e n t

łasa była.  Mia łem w p le caku  fo tograf ję  
s ie r ż a n t a  Zycha ,  więc n ie  n a m y ś la ją c  
s ię  wiele  wło ży łem  ją do  k o p e r ty  i wy 
s ła łe m ,  Ta f raje rka ,  an i  się d om yś la ją c ,  
z a k o c h a ł a  s ię  w e  m n ie ,  właściwie  w 
Zychu,  a właśc iwie  i we  m n i e  i w Z y ­
chu  j e d n o c z e ś n i e  na  u m ó r  i c iąg le  p i ­
sze  w l is tach,  że jak  s ię w o jn a  z a k o ń ­
czy to s ię  p o b i e r z e m y .  Przysła ła  mi  za 
raz s w o ją  fo tog ra f ję  i pisała,  że to 
t y m c z a s e m ,  z a m i a s t  p ie rś c io n k a  z a r ę ­
cz y n o w e g o .  M ia łe m  ją nos ić  na  se r cu
—  nie  tą  f r a je rk ę  ty lko  jej  fo tograf ję
—  to m n i e  mi a ło  od  śm ie rc i  ch ron ić  
Co n ie  wierzycie?  Myśl icie,  że k ł a m ię ?  
Patrzcie!  —  tu  mój  były chr ześn ia k  
w yc ia ga  z k ieszen i  z m i ę t o s z o n ą  f o t o ­
grafję  i wszyscy  nie w y ł ą c z a j ą c  m n i e  
s a m e g o  ko le jn o  mogl i  podz iwiać  jego  
gus t ,  a właśc iwie  mój,  oc e n ia ją c  go na 
miarę:  fes t  lub „ b y c z a ” kobi ta .  —  A z  
d rugie j  s t r o n y  na pis a ł a :  „ N a j u k o c h a ń ­
s z e m u  chrze śn ia kow i ,  d z i e l n e m u  o b r o ń ­
cy Oj czyzny  c a ł e m  s e r c e m  k o c h a ją c  
M a r y ”. —  Nie  był to  fa lsyf ikat ,  t ak 
w rzeczywis tośc i  o w e g o  cz asu  na  tej  
fotografj i  w ł a s n ą  r ę k ą  (a  m o ż e  w t e d y  
rąc zką )  wypisa łem. . .

Z tej  i s to t n ie  p o c i e s z n e j  historj i  u- 
śmiel i  s ię wszyscy se r d e c z n ie  i ja ś m i a ­
łe m  się z nimi ,  c h o ć  właśc iwie  nie 
w ie d z ia łe m  k to tu ko go  n a b r a ł?  J a  
c h r z e ś n i a k a  czy on  mnieV Ś m i a ł e m  się 
b o  i cóż m i a ł e m  p o c z ą ć ?  Pr zyznać  się,

NAIROBI (Afryka angielska) .  W Ke- Opat rznośc i  do Wellen,  gdzie zostawil i  
nya policja wykryła szeroko  rozgałęzio-  paliwo, zaś w powrotne j  d rodz e  zab io ią  
ną bandę  rozbójniczą,  sk łada jącą  s ię  z z zatoki  Wawrzyńca  pozosta łych 28 roz- 
600 czarowników s zczepu  Lumbwa,  zwa bitków. Resz ta  zna jduje  się na wybrze- 
ną „Wit lką  Ó s e m k ą " .  Banda  rabuje  by zatoki  Opat rznośc i .  Lotnicy .owiec-
dło,  zboże i pieniądze.  Ludność ,  wierząc  c y mają  p o z a t e m  wywieźć za łogę 3 s ta t  
p rzesadnie  w jej moc,  boi się współdz ia ^ów z imowych zamknię tą  w lodach  od 
łać  z policją.  2 lat  w zatoce.  Billingen.

Wysłannik Hitlera w Londynie.
LONDYN Von Ribbentrop,  specjalny 

de lega t  Hit lera do spraw rozb ro jen io ­
wych, który przybył  do Londynu,  odbył 
w Foreign Off ice k on fe re nc ję  z S i m o ­
nem.  Spotkanie  to zos ta ło  zaa ra n żo w a ­
ne  na prośbę  rządu  n iemieckiego .  Roz­
mowa  Ribbent ropa  z S im o n e m  ma d o ­
tyczyć spraw, związanych  ze s p r a w ą  ko 
misj i fgłównej  konferencj i  rozbrojen iowej,  
która zb ie ra  się w Genewie  29 bm.

P onad to  wysłannik Hit le ra  odbył  sze 
reg innych rozmów,  które jednak  nie 
wniosły nic nowego do zagadnienia  r o z ­
brojeniowego.  Wyjaśnien ia Ribbent ropa  
nie usunę ły sprzecznośc i ,  jaka istnieje 
między  pokojowemi  zapewnieniami ,  a 
po t a j e m n e m i  zbro jen iami  Niemiec.  W e ­
dług pogłosek,  von Ribbent rop  miał  przy 
wróc ić  rządowi bryty jsk iemu propozycję  
Hit lera powrotu  Niemiec  na konferenc ję  
rozbro jen iową i do Ligi Narodów Dziś 
von Ribbent rop  ma opuśc ić  Londyn.

Dalsza reforma ustroju 
faszystowskiego.

RZYM. Centra lny  komi te t  ko rp or a­
cyjny uc hwa l i ł  plan organiczny  ust ro ju  
korporacyjnego .

Pro j ek t  p rzewiduje  powołanie  22 
korporacyj ,  o b e jm u ją c y c h  ca ło k sz ta ł t  
p rodukcji  włoskiej .  Korporac je  będą  
dziel i ły s ię na 3 grupy dz ia łów p r o d u k ­
cji: rolnic twa,  p rzemys łu  i handlu  P r z e  
wodniczący  poszczególnych  korporacyj

ż e m  os zukiwał  i da ł  s ię  o s z u k a ć ?  Z r e ­
sz tą  m ó j  były c h rześn ia k  p r z y p a d ł  mi 
d o  gus tu .  Ż a ł o w a ł e m  je d y n ie ,  ż e m  się 
p rz e j m o w a ł  i o b a w ia ł  n i e p o t r z e b n i e  
t r a g ic z n e g o  z a k o ń c z e n i a  tej  wesołe j  a- 
fery z c h r z e ś n i a k i e m  w o j e n n y m . -

—  „ W y o b r a ż a m  s ob ie  — op o w ia d a ł  
dale j  mój  były c h rz e ś n ia k  —  co to  b ę ­
dzie za chryja ,  gdy ta  b a b a  z łap ie k i e ­
dy Zycha  i d o  ś l ubu  c ią g n ą ć  go  będz ie .  
Zal mi  jej t r oc hę ,  bo  m o ż e  s ię kob i ta  
z m a r n o w a ć  —  do d a ł  już  pow ażn ie j .  
Była n a p r a w d ę  w e  m n i e  po  uszy z a ­
k o c h a n a  i m o ż e  je szcze  w zdycha  i p o ­
p łakuje ,  o c z e k u j ą c  na  p ow rót  s w e g o  
w o j e n n e g o  k o c h a n k a ,  k tó ryb y  ją  za ż o ­
nę  pojął .  Zawsze ,  j ak  to  m ó w i ą  s e r ce  
n ie  s ługa .  A m o ż e  b i ed aczk a  z t ę s k n o ­
ty za m n ą  życia s ię  pozbawi ła .  Niech  
jej z i em ia  lekką  będz ie ,  po c o  była g ł u ­
pią  i w ie rzy ł a”.

O k a z u j e  się,  że mia ł  on  te  s a m e  o 
m n i e  co  i ja o n ie g o  o b a w y .  Prz yz nam ,  
że s p o t k a n i e  z m o i m  b ył ym  c h r z e ś n i a ­
k i e m  u lgę  mi sprawi ło  i rad  b y łe m  t e ­
m u  rozwiązan iu .  D z ię k o w a łe m  również  
B ogu,  że m n i e  m ę ż c z y z n ą  stworzył .  
Bo, wyob ra źc ie  sobie ,  g d y b y m  był k o ­
b ie tą  i to  je szcze  z a k o c h a n ą !  Czy w r e ­
zu l tacie  po tern sp o t k a n i u  z ch rzesne j  
„ p a n n y  m a m y ” n ie  zos ta łaby  zwykłą 
„ p a n n ą  m a m ą ”?

A więc  nie igrajcie z miłością?!. . .
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b ęd ę  m ianow ani d e k re te m  p re z e sa  rady  
m in is trów . W ic e p rz ew o d n ic z ą c y  b ędą  
w yznaczan i p rzez  p a r t ję  faszys tow ską . 
P ro je k t  p rzew idu je  ś c is łe  p o łą c z e n ie  
ad m in is t rac j i  państw ow ej z k o rp o ra c ja ­
mi, p rzez  u d z ia ł  p rzed s taw ic ie l i  poszczę  
gólnych ga łęz i ad m in is t ra c j i  w r a d a c h  
adm in is t racy jn y ch  odpo w ied n ich  kor- 
poracyj.

S ys tem  je s t  tak  skonstruow any , że 
ż ad n a  g rupa  w ło n ie  poszczegó lnych  
korporacyj n ie  m o że  l iczebnośc ią  sw ych 
d e leg a tó w  zm a jo ry zo w ać  drug ie j  grupy. 
P a r t ja  faszys tow ska  odgryw ać  b ęd z ie  
ro lę  czynnika  decy d u jąceg o .  Ilość r e p r e ­
z en tan tó w  św ia ta  pracy  ró w n a ć  s ię  b ę ­
d z ie  i lości p rzeds taw ic ie l i  p racodew ców .

Krwawe rozruchy 
komunistyczne pod Paryżem.

PARYŻ. W m ie jsco w o śc i  G argon 
p od  Paryżem  kom uniśc i  zorganizowali 
k o n trm a n ife s ta c ję  p rzeciw ko zeb ran iu  
m ie jsco w eg o  koła  „O gnisty  Krzyż", na 
k tó re  m ia ło  przybyć wiele osób  z P a ry ­
ża. Kom uniśc i w liczb ie  około  400 osób  
usiłow ali  p rze rw ać  kordon  policyjny, za ­
g radza jący  drogę  do sali zeb rań .  O d p a r ­
ci p rzez  polic jan tów  kom uniśc i usiłowali 
n a s tę p n ie  zb u d o w ać  barykady, z poza 
k tó rych  odrzucali  policję kam ieniam i.  
Z aw ezw an e  oddz ia ły  policyjne ro z p ro ­
szyły d em o n s tran tó w ,  p rzyczem  kilku 
po lic jan tów  o d n io s ło  rany. J e d e n  k o m u ­
n is ta  z o s ta ł  zabity  p rzez  au tom ob il is tę ,  
k tóry w ystrze li ł  z rew o lw eru  do  a taku- 
jącyc  do  kom unis tów

W kilku wierszach.
—  14 b. m. na ok ręc ie  „ P r e m je r ” 

p o w raca ją  do  Gdyni u czes tn icy  polskiej 
eksp ed y c j i  w Andy: dr. Jodko  N arkie- 
wicz, D aszyński i O siecki.  P ozosta l i  
cz łonkow ie  wyprawy, którzy jadą  inną 
d rogą  p rzybędą  do kra ju  w końcu  m aja .

—  W Salon ikach , w lokalu Polsk ich  
Linij L o tn iczych  „L o t” odby ła  s ię  u ro ­
czys ta  inaugurac ja  grecko-polsk iego  T-wa 
Lotniczego.

—  W W iener N e u s ta d t  z a są d z o n o  
p rzyw ódcę  S c h u tz b u n d u  G re in e ra  na 
2 i Dół la t  c iężkiego więzienia . W G ra ­
zu 7 cz łonków  S c h u tz b u n d u  skazano  na 
ka rę  o d  2 — 3 m ies ięcy .

—  W dolin ie  rzeki Kubani i Urupy 
w pobliżu  m ias ta  A rm aw iru  na K aukazie  
p ó łn o cn y m  wykryto boga te  pokłady 
z ło ta .

—  G rupa fa rm erów  brazylijsk ich  .za­
a takow ała  k onces ję  japońską w T ie te  w 
S ao -P au lo  (B razylja)  N apastn icy  zabili 
5 Japończyków  i zranili  16. P ow odem  
tych  rozruchów  były zabó js tw o  Brazylij- 
czyka, który n a p a s to w a ł  J a p o n k ę ,  p rzez 
Japończyków .

—  M inister spraw  zag ran icznych  T u r ­
cji, Tewfik Ruszdi Bey, przybył z żoną 
do  B ukaresz tu ,  gdzie  baw ić b ędz ie  do 
p o n iedz ia łku  i p rzep row adzi  sze reg  ro z ­
m ów .

s r r n s  „ s t y l o w y "
O d  d z i ś  wi e l ka  z n i ż k a  c e n  na s e z o n  l e t ni !
P o m m  za sa dy  du ży  ob ró t  ma ły  zvsk  _
s p r o w a d z i l i ś m y  n a j n o w s z y  p r z e b ó j  c z e ­

skie j  p rod ukc j i  p.t.

NOC DLA CIEBIE
W  ro lach g ł ów ny ch

LJUBA HERMANOWA i LIDA
B A A R O W A. N ad p ro g ram : 

W spaniałe  dodatk i dźwiękowe.
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Biuro Techniczne

„ U N I O N
sp. z o. o.

I A leja 14. — Tel. 17-70.
W s z e l k i e  a r ty ku ł y  t e c h n i c z n e  i e l e k t r o t e c h  
n i c z n e  B a t e r j e  a n o d o w e  i l ampy  r a d j ow e .  
P a s y  s k ó r z a n e  i wi e lb ł ąd z i e .  G a z a  m ł y n a r ­
s ka ,  p a k u nk i ,  ł oż ys k a  k u l k owe .  Ża ró wk i  

e l e k t r y c z n e  i grze j nik i .

W g ®  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p odw órzu .

P i ę k n e  i t r w a l e  c z e s a n i e .  S p e c j a l i s t a  f a r ­
b o w a n i a  wł osów.  W i e l o l e t n i a  p r ak ty k a  w P a ­
r yżu  i L o n dy n ie .  T r w a ł e  c i e m n i e n i e  b r wi .  

M a n i c u r e .

On parle  Franęais.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ni ed z ie la  13 maja.  S e r w a c e g o  
P o n ie d z ia ł e k  14 ma ja .  Boni facego  m. 

W s c h ó d  s łońca o g. 4 00. Zachód  o g. 19.21.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z  s o b o t y  na n ie dz ie lę :  Nowy 

R y n e k ,  A le j a  Wol noś c i .
W  no cy  z n iedzie l i  na  p o n i e dz ia łe k :  II

Aleja,  Os ta tn i  Grosz.

Msza św. dla wycieczkowiczów.
S ta ra n ie m  C zęs to ch o w sk ieg o  Koła K się­
ży P re fek tó w  o dpraw iona  b ę d z ie  w ko 
śc ie le  św. J a k ó b a  w n ied z ie le  i św ię ta  
Msza św. o godz. 6 tej rano  sp ec ja ln ie  
dla organizacyj sportow ych  i w yciecz­
kowiczów, o p u szcza jący ch  w czesnym  
ran k iem  m ury  naszego  m ias ta .

B ędą  w ięc  mogli w ycieczkow icze  po­
godzić  t ro sk ę  o zd row ie  i wypoczynek 
c ia ła  z zad o śću czy n ien iem  obow iązkom  
su m ien ia  katolickiego.

W n iedz ie lę ,  13 b. m., o godz. 6-te j 
rano, poraź pierwszy b ędz ie  odpraw iona  
Msza św.

Przedstaw ic ie le  p ielgrzym ki w ę­
gierskie} gośćmi p rezyden ta  m ia­
s ta .  P rzed s taw ic ie le  pielgrzymki w ę­
g ierskiej,  k tó ra  przybyła  do  naszego  
m ias ta ,  w ce lu  p rzekazan ia  OO . P a u l i ­
nom  now ego k lasz to ru  w B u d apeszc ie  
złożyli wczoraj wizytę państw u prezy- 
d e n to s tw u  M ackiew iczom .

G oście  w o so b ach  arcyb iskupa  Ju lju -  
sza  Zichy, p rezy d en ta  B u d ap esz tu  d-ra  
Ripki, oraz  sek re ta rzy  S ta n u  E lem iera  
S ta u b a  i Ju l ju sz a  P fe i f fe ra — byli ba rdzo  
s e rd e c z n ie  p o d e jm o w an i  p rzez  państw o  
M ackiew iczów .

Naczelnik wojew ódzkiego sam o ­
rządu  W Częstochowie. W czoraj 
p rzybył do  C zęstochow y nacze ln ik  wy­
d z ia łu  sam o rząd o w eg o  w o jew ództw a k ie ­
leckiego, p. dr. Marcin Seraf in ,  k tóry po 
odbyciu  konferenc ji  z p re z y d e n te m  m ia ­
s ta  p. M ack iew iczem  —  zw iedz ił  Wy­
s taw ę  Książki Polsk ie j  w tow arzystw ie  
pańs tw a  M ackiew iczów .

Uroczystość pośw ięcenia  k a ja ­
ków. Dziś, w n ie d z ie lę  13 b. iji. o go 
dż in ie  16 ej w g m ach u  II G im naz jum  
R. T rau g u t ta  przy ul. S ta sz ica  3 s ta ra -  
ran iem  XI drużyny ha rce rsk ie j  ż e g la r ­
skiej przy te m ż e  g im azjum  o d b ę d z ie  się 
u roczystość  pośw ięcen ia  kajaków, oraz  
o d eb ran ia  p rzy rzeczen ia  ha rce rsk ieg o  i 
w ręczen ia  krzyży h a rc e rz o m , na k tó rą  
to  u ro czy s to ść  zap ra sza  rodz iców  przy­
jac ió ł  h a rc e rs tw a  i p o k rew ne  d e leg ac je  
XI drużyna h a rc e r s k a  żeglarzy.

Ulgi poda tkow e  dla właścicieli 
g o sp o d ars tw  leśnych. W łaścić ie le
g o sp o d a rs tw  leśnych, k tórzy poza o b rę ­
b em  w łasnych  g ran ic  u trzym ują  czasow o 
składy, s łu żące  w yłącznie  do p rz e ła d o ­
w ania produk tów  w łasnego  go sp o d a rs tw a  
leśnego  i kasow ego bezp o śred n io  po u- 
kończen iu  tego  p rze ładunku , opłacali  
p o d a te k  przem ysłow y.

O b e c n ie  Min. S k a rb u  w ydało z a rz ą ­
d zen ie  zw alniania  tych w łaśc ic ie li  od p o ­
d a tk u  p rzem ysłow ego. Ulga ta  jednak  
nie ma zas to sow an ia  genera lnego ,  lecz 
p rzyznaw ana  będz ie  indyw idualn ie  po 
z ło żen iu  o d p o w ied n ich  podań  przez 
p ła tn ików .

P ro jek ty  nowych ulg kolejo­
wych. M inisters tw o K om unikacji  przy­
s tąp i n ieb aw em  do próbnego  w prow adzę  
nia w życie b ile tów  ab o n am en to w y ch ,  
w ażnych  na 10 p rze jazdów  w c iągu 
dw óch m ies ięcy  Bilety te  m ają  być w 
Cenie 8 p rze jazdów  no rm alnych  w d a ­
nej klasie pociągów osobow ych i m og ły ­
by być używane w tej sam ej k lasie  p o ­
c iągów  pośp iesznych  do 10 prze jazdów  
w relacji, na k tórą  b ile t  opiew a. N arazie  
b ilety te  b ędą  w ypróbow ane w kilku 
re lac jach  o znaczen iu  han d lo w em  oraz 
dla do jazdu  do n iek tó rych  le tn isk .

R ozpa tryw ana  jes t  sp raw a szczeg ó l­
nych zniżek dla w iększych  rodzin , u d a ­
jących s ię  w podróż  w czas ie  wakacyj 
le tn ic h  i św ią tycznych .

Nowy rozk ład  jazdy, o  północy 
z dn ia  14 na 15 bm. w chodzi w życie 
na w szystkich  lin jach  Po lsk ich  Kolei 
P aństw ow ych  nowy rozk ład  jazdy.

Dla wygody naszych  czytelników n o ­
wy rozkład  jazdy, dotyczący  pociągów, 
o dch o d zący ch  i przybyw ających  do C z ę ­
s to ch o w y  podam y w nas tęp n y m  n u m e ­
rze.

RADION 
w małych 
paczkach!

i

1 0 S T E P N Y

Zgodnie z życzeniem  
Pań gospodyń, można  
obecnie otrzymać Ra- 
dion również 'w m a­
łych paczkach po 4 5  
gr. sztuka.
W prow adzenie tej no­
wości umożliwiło w ie­
lu drobnym gospodar­
stwom stosowanie przy 
praniu tak idealnego  
środka, jakim jest Ra­
dian.

Prezes Federacji P. Z. 0. 0. gen. Górecki 
w Częstochowie.

W dn. 19 bm. przybywa do  C z ę s to ­
chowy prezes  Federac ji  P Z O O  gen. G ó ­
recki, p rezes  Banku G ospodars tw a  K ra­
jow ego w W arszaw ie, by w ziąć udzia ł 
w z jeźdz ie  F ed erac j i .  U roczystość  tę  za 
szczycą  ponadto , po se ł  Balewski —  s e ­
k re ta rz  z a rząd u  głów nego Zw iązku  R e ­
zerw is tów , po se ł  S te fa n  W ojnar Byczyń-

ski —  w icep rezes  w ojew ódzkiego zarzą  
du F P Z O O  i s e k re ta rz  wojewódzki 
B B W R , oraz  k o m en d an t  H. Pią tkow ski, 
p rezes  zarządu  okręgow ego w Lodzi.

O godz. 17 gen. G óreck i wygłosi na 
p lacu p rzed m ag is track im  przem ów ien ie ,  
po czem  przyjmie def i ladę  F ed e rac j i  
PZ O O .

O b y w a t e l e !
Zbliża s ię  chwila, w k tórej m am y 

zadecydow ać  o przyszłych  losach  n a s z e ­
go m ias ta .  Za kilka dni w rzucim y do 
urny w yborcze j  kar tk i  z n azw iskam i 
tych, k tó rych  uw ażam y za na jlepszych  
kandyda tów  ne gospodarzy  m ias ta .

S p e łn im y  te n  obow iązek  na p o d s ta ­
wie nowej ustaw y sam o rz ą d a w ej ,  k tórej 
p rzew odn ią  m yślą  je s t  w prow adzen ie  do 
sam o rząd u  m ie jsk iego  nie dz ia łaczy  par- 
ty jnych, lecz obyw ate li ,  zah a r to w an y ch  
w pracy spo łeczne j ,  zna jących  m ias to  i 
jego  p o trzeby ,  a p rze to  da jących  n am  
gw aranc ję ,  że  gospodarczy  i kulturalny 
rozwój m ias ta  leży im g łęboko  w se rcu .

N asze  m ias to  jako  c e n t ru m  kultu  
re ligijnego oraz  poważny ośro d ek  ró żn o ­
rodnego  p rzem ysłu  zw raca  na s ieb ie  u- 
w agę  ca łeg o  kraju. A m bicją  naszą  być 
m usi tak  w m ieśc ie  gospodarow ać ,  by 
zapew nić  m u  n a leżne  m ie jsce  w sze regu  
p ie rw szych  m ia s t  w R zeczypospolite j .

Do te j  o dpow iedz ia lne j  pracy pow o­
łu jem y  przeds taw ic ie l i  w szystk ich  grup 
sp o łecznych ,  re p rezen tu jący ch  zbiorowy 
in te re s  m ias ta ,  a kw alifikujem y ich nie 
na po d s taw ie  poch o d zen ia ,  m a ją tk u  lub 
p rzyna leżnośc i  par ty jne j ,  lecz  na p o d ­
s taw ie  w artośc i  m ora lne j i spo łeczne j  
oraz p rzyda tnośc i  do pracy w s a m o r z ą ­
dz ie  m iejskim .

W ybieram y więc ludzi b e z in te re so w ­
nych, k tórzy  po tra f ią  podporządkow ać

własny in te re s  in te resow i P a ń s tw a  i m ia 
sta , k tórzy zdolni b ęd ą  okiem  ro z u m ­
nych gospodarzy  og arn ąć  n iety lko ś ró d ­
m ieśc ie ,  lecz  i szybko rozw ija jące  s ię  
p rz e d m ie śc ia  wielkiej C zęs tochow y.

Nie da jem y  n iez iszczalnych  ob ie tn ic ,  
nie  rzucam y dem agog icznych  h ase ł ,  
idz iem y do wyborów ze  s zcze rą  wolą 
rze te ln e j  p racy  dla d o b ra  m ias ta .

Polski Blok G ospodarczy  
m. C zęs tochow y.

O dezw a  ta  p o d p isana  z o s ta ła  p rze ­
szło  200 nazw iskam i dz ia łaczy  m ie jsc o ­
wych z tym czasow ym  p re z y d e n te m  m ia ­
s ta  p. M ack iew iczem  na cze le .  Między 
innem i położyli sw e podpisy p rz e d s ta ­
w iciele  organizacyj: Zw iązku Legjoni-
s tów , BBW R., Zw. S trze leck ieg o ,  Zw. 
G ospodyń  W iejskich , Zw. P racy  O b y w a­
telsk ie j  Kobiet,  Zw. Inwalidów, Zw. Pow  
s tań có w  Ś ląsk ich , S traży  O gniow ej, S tow . 
„ J e d n o ś ć ”, S tow . W łaść . N ie ruchom ośc i ,  
Zw. R ezerw istów , Zw. O fice rów  R e z e r ­
wy, Zw. P odof ice rów  Rez., Zw. b. O cb o  
tn ików  A. P .,  S tow . Kupców Polskich , 
Stow. Rzem ieśln ików , S tow . D robnych  
Kupców, Zw. N iższych  P racow . P o c z ­
towych, Izby Rzem ieśL , Zw. N auczyc ie l i  
Szkó ł Pow sz.,  Zw. P raco w . Telef . i 
Telegr.,  p rzeds taw ic ie le  św ia ta  le k a r ­
skiego  i p raw niczego , cechów , rz e m io ­
s ła  itd.

Głos zdrowego rozsądku.
S y tu ac ja  g o sp o d arcza ,  w jakiej z n a j ­

du je  s ię  gm ina m. C zęstochow y, n ie  je s t  
do p o zazd roszczen ia .

M iasto posiada  p rze sz ło  trzydzieśc i 
m iljonów długu, w czem  dom inu je  po ­
życzka t. zw. u lenow ska  oraz ogrom ne 
za leg łośc i w dz iedz in ie  budow y jezdn i  i 
chodników , opieki sp o łeczn e j  i s z p i ta l ­
n ictwa, p o trzeb  oświatow ych i kultural* 
nych  ludnośc i ,  rozbudow y sieci w odocią  
gow o-kanalizacy jnej itp.

Nie na leży  zapom inać , że ponadto , 
w wielkiej częśc i ,  bu d że t  m ias ta  musi 
być s ta le  obciążony w ydatkam i na adm i

nis trac ję ,  sp raw ow aną  w zas tęp s tw ie  
w ładz  państw ow ych.

To też w szelk ie  poczynania  in w es ty ­
cyjne m uszą  siłą  rzeczy  nosić  w yraźne 
z n am ię  pow ściągliw ości, spow odow ane  
śc is łem  l iczen iem  się  z m ożliw ościam i 
finansow em i gminy i z ach o w an iem  ró w ­
nowagi budże tow ej.

P o z a te m  g o spodarkę  inw es tycy jną  — 
winna cech o w ać  da leko  p o su n ię ta  p la ­
now ość  i program , us ta la jący  ko le jność  
ro b ó t  w-g s topn ia  ich  pilności i po ­
trzeby.

J e s t  rzeczą  oczyw istą , że także  no-
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życe oszczędności w gospodarce m ie j­
skiej powinny być cięgle w ruchu i że 
skala rozpiętości celowych wydatków 
rzeczowych winna być rozszerzona ko- 
sz tem  oszczędności, uzyskanych na wy 
datkach  administracyjnych.

Nie mamy tu na myśli obniżki pobo­
rów pracowniczych, gdyż pobory te i 
tak sę b. niskie, przypuszczamy jednak, 
że pewne posunięcia organizacyjne, ja­
kie wywoła niewętpliwie stabilizacja 
przepisów administracyjnych i s tosun­
ków gospodarczych, pozwolę nowym
władzom miejskim na pewne uszczuple­
nie aparatu  administracyjnego.

W takiej sytuacji gospodarczej mia­
sta  rzędzenie niem nie należy do ł a t ­
wych i nowe władze miejskie będę mia 
ły aż nadto kłopotów, aby to rzędzenie 
utrzymać na odpowiednim poziomie.

To też w nadchodzących wyborach 
powinien zwyciężyć zdrowy rozsędek. '

I sę pewne przejawy, które pozwą-
łaję przypuszczać, że rozsędek ten zwy­
cięży.

O statn ie  uchwały Walnych Zgroma­
dzeń Stowarzyszenia Właścicieli Nieru­
chomości i Stowarzyszenia Kupców P ol­
skich o przystępieniu do Bloku Gospo­
darczego, powzięte tak znacznę więk­
szością głosów, świadczę dobitnie, że w 
społeczeństwie częstochowskiem głos 
zdrowego rozsędku bierze górę.

Społeczeństwo zaczyna rozumieć, 
że w samorzędzie na eksperym entator- 
stwo, partyjnictwo i brak kwalifikacyj 
niema miejsca.

Ze gospodarzami miasta mogę być 
tylko ludzie, którzy posiadaję niezbędny 
zasób wiadomości gospodarczych i fi­
nansowych, ludzie którzy będź to we 
własnych w arsztatach pracy, bądź też 
gdzieindziej udowodnili, że dobrze go­
spodarować potrafią.

Nie wichrzyciele, krzykacze i wyja­
dacze partyjni, ale ludzie pracy rzeczo­
wi, uczciwi i obowiązkowi.

Społeczeństwo nabiera przekonania, 
że sam orządem , który tyloma węzłami 
połączony jest z Państw em  i Rzędem i 
który od tego Państwa i Rządu potrze­
buje ciągłej opieki i pomocy — mogę 
z korzyścią kierować tylko tacy ludzie, 
których lojalność i pozytywne ustosun­
kowanie się do rzędu jest niedw u­
znaczne.

Ze tylko dobre stosunki tych ludzi 
z rządem  gwarantuję, iż władze pań­
stwowe z zaufaniem i życzliwie odniosę 
się do wysuwanych, postulatów i że z 
takiej tylko współpracy, oparte j3’ na 
wzajemnej zgodzie i zrozumieniu, m ia­
sto uzyskać może maksimum korzyści, 
dotacyj i udogodnień.

1 jeżeli zrozumienie tych wskazań 
s tanie się udziałem większości m iesz­
kańców miasta spewnościę zdrowy ro z­
sędek zwycięży w nadchodzęcych wy­
borach.

Koncert-recital znakom ite j pol­
skiej pianiski. W sali tea tru  kam e­
ralnego w poniedziałek 14 b. m. o dbę­
dzie się recital fortepianowy p. Wandy 
Kopeckiej chlubnie uznanej pianistki 
i zasłużonego pedagoga na niwie m u­
zycznej.

Koncert pani Kopeckiej winien zbu ­
dzić zainteresowanie ze względu na 
swój wysoce interesujący program i n ie­
pospolity poziom artystyczny.

Bilety do nabycia w księgarni Swięc 
ki i S-kn, „L ek tu rze” a w dniu koncer­
tu  przy kasie teatru.

■i

P o w a g i  świata lekarskiego stwierdziły, że
75 chorób pow staje x  powodu obstrukcji.
Chory ż  udek jest głównq przyczyna po- 
wsiewaniu najrozmaitszych chorób,—zanie­
czyszcza krew i tworzy zła przemiany
moterji.

ZBGt A Z  G Ó R  HARCU
D - r o  L A U E R A  

|qk ło stwierdzili wybitni lekarza . sq Ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia lo tq d k a , 
usuwajq obstrukcja,  sq łagodnym środkiem  
przeczyszczajqcym, ulatwiajq funkcję o rg a ­
nów trawienia, wzmocniaia organizm  I po- 
budzajq apety t  *
ZIOŁA Z G Ó R  HARCU D-ro LAUERA 
usuwaja cierpienia wqtroby, nerek, kamieni 
tółclowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n a ,  
r e u m a t y z m  I o r t r e t y z m .
C - n o  p u d e lk a  Z ł. 1 .5 0 ;  P o d w o in .  p u d e łk o  Z ł. 2 . 5 0
S p r z e d a ,  w a p t e k a c h  i d r o q e r |a c h  (sk ł . a p t e c z n y c h . )

Średnia Szkoła Muzyczna Z a tw ie rd z o n a  p rzez  M in is te rs tw o  
W yznań R elig . i Ośw. P u b licz n .

im. St. Moniuszki
w Częstochowie
p rz y jm u je  zap isy  na  ro k  sz k o ln y  1934/35. 
W y k ła d y  p r o w a d z o n e  są  w-g n a jn o w sz y c h  
m e t o d  n a u c z a n ia .  Opłata niska, 

o rg a n o w e j  p r o w a d z i  prof.  J .  K ow alsk i .  K a n c e la r ja  c z y n n a  co d z .  o d  g. 10 — 12 i 1 4 — 16.

P o s z c z e g ó l n e  W y d z i a ł y  p ro w a d zą :  
Organowy — dyr.  B. G rz e w iń s k i  

i p ro f .  E. M ą k o sz a .  
Skrzypcowy — prof .  J .  B urs ik .  
Fortepianowy — prof .  S .  B o rk o w s k a  
N a u k ę  śp i e w u  c h ó r a l n e g o  w k la s ie

6-kiąsową Koedukacyjna Szkoła Powszechna
przy Oimnazjnm Towarzystwa Szkot; Społeczne] w  W o d io w ie  ( u l  Sowińskiego 36)

przyjmuje zapisy do w szystkich klas.
= Oplata od Zł. 150 rocznie.   :

Inwestycje Funduszu Pracy
w woj. kieleckiem.

Z chwilę utworzenia Funduszu P ra ­
cy rząd zarzucił stare  metody walki z 
bezrobociem  i podjął szeroko zakrojoną 
akcję zatrudnienia bezrobotnych.

W akcji tej bierze czynny udział ca­
łe  społeczeństwo przez opodatkowanie 
się na rzecz Funduszu Pracy. W roku 
bieżącym działalność Funduszu Pracy 
wyraża się imponującą cyfrą setek  mil- 
jonów złotych, w czem na miejskie in­
westycje funduszu pracy przeznaczono 
zgórą 50 milj. zł.

W bieżącym roku wojewódzki komi­
te t  do spraw bezrobocia w Kielcach dy 
sponuje sumę 7.125.000 zł. otrzymaną z 
funduszu pracy. Z sumy tej na finanso­
wanie robót przy drogach państwowych 
zostało przeznaczone 3.273.000 zł., na 
drogi samorządowe 287.000 zł., na robo 
ty wodne 829.000 zł., na drobne budów 
nictwo mieszkaniowe 570.000 zł., na u- 
rzędzenia miejskie (kanalizację, wodo­
ciągi i t. p.) 582.000 zł., na rzeźnie, 
chłodnie i t  p. 75 000 zł. Reszta w su­
mie 1.509.000 zł. została przeznaczona 
na dokończenie budowy gmachów pu­
blicznych, szkół i szpitali.

Na terenie  woj. kieleckiego będzie 
prowadzona z tych sum przebudowa 12 
kim drogi t. zw. półbruczkiem pod Ra­
domiem, 10 kim. drogi cementowej pod 
Kielcami (w str. Chęcin), 12 kim. drogi 
klinkierowej na szlaku Będzin —  Czę­
stochowa i 6 kim. na szlaku Będzin — 
Olkusz. Pozatem  roboty konserwacyjne 
przy drogach pochłoną około 500.000 
złotych.

Do kwot z funduszu pracy dochodzi 
suma 4.500.000 zł z funduszu inwesty­
cyjnego. Suma ta przeznaczona została 
na dalsze finansowanie robót przy lin* 
jach kolejowych. Oprócz tych sum, kie­
lecki komiret wojewódzki asygnuje mie 
sięcznie 300.000 zł. na finansowanie ro­
bót doraźnych.

Władze centralne oddały do dyspozy 
cji komitetu wojewódzkiego większą ilość 
mąki, której część, przypadającą w iloś­
ci 140 tonn na maj, a po 120 tonn — 
na czerwiec, lipiec i sierpień jest p rze­
znaczona na doraźną pomoc i zostanie 
rozdzielona wśród bezrobotnych, zaś 
druga część w ilości 920 tonn miesię­
cznie przewidziana jest jako częściowe 
wynagrodzenie za pracę.

Bardzo ważnym czynnikiem, nie tyl­
ko w walce z bezrobociem, ale i w dzie

dżinie wychowania obywatelskiego są o- 
chotnicze drużyny robotnicze, zgrupowa­
ne na terenie województwa kieleckiego 
w 10 ośrodkach pracy.

Członkowie tych drużyn, zgrupowani 
w zorganizowanych przez komitet woje­
wódzki ośrodkach pracy liczą w woj. 
kieleckieim 1.510 junaków. Otrzymują 
oni oprócz całodziennego utrzymania i 
podwójnego umundurowania, 50 groszy 
dziennie i 5# zł. miesięcznie na ksią­
żeczkę PKO.

Junacy pracują przy obwałowaniu Wi 
sły w Sandomierzu (kilka bataljonów 
pracy OMP z Częstochowy), Nowym 
Korczynie, Zawichoście, Szczucinie i Za 
jezierzu, oraz przy budowie linij kolejo­
wych.

Ośrodki pracy wpływają dodatnio na 
rozwój fizyczny junaków i dają im za­
dowolenie moralne, że są potrzebni pań 
stwu i społeczeństwu.

Karność, samodzielność i radość są 
podstawowemi czynnikami życia obozo- 
wego junaków. Chłopcy, którym się  wie 
rzy, w których budzi się ambicję i wia­
rę  w siebie, nie zawodzę.

Owiani atmosferę czynu i wzmacnia­
ni siłą zbiorową, w trudzie i rządności 
wydobywają z siebie inicjatywę i p rzed­
siębiorczość, staję się organizatorami i 
twórcami własnego życia obozowego.

Przepędzając dzień cały na powietrzu 
i słońcu, kąpiąc się w orzeźwiających 
wodach Wisły, przechodząc nieraz tw ar­
de chwile w walce z wichrem, deszczem 
i trwogę w czas warty nocnej, hartują 
się i urabiają charakter. Nic więc dziw­
nego, że z bladego, przemęczonego i 
wątłego chłopca, rodzi się ogorzały, 
dzielny, zaradny, promieniejący radością 
i pewnością siebie junak — mężczyzna.

Altruizm, prostolinijność, hart ducha 
i woli, karność i energję nabytą w obo­
zach wniosę ci chłopcy do przyszłego 
życia publicznego, gdzie będę spełniali 
swe obowiązki tak, jak byli wdrożeni do 
wykonywania ich w obozie.

Przyzwyczajeni w obozie do systema 
tycznej, celowej pracy, pamiętni na ide 
ały wszczepione im w młode, niezżarte 
jadem zła duszę, poprowadzę junacy 
pracę nad udoskonaleniem się dalej, bo 
wiedzą, że na ich barkach i ich charak  
terach, wspierać się będzie wielki gmach 
niepodległości i mocarstwowości naszej 
Rzeczypospolitej.

Urlop roboboiniczy.
Piękne pozory i skromna rzeczywistość.

Urlop— m agiczne słowo, z taką  n ie ­
cierpliwością o czew ikane  przez olbrzy­
mie rzesze pracowników.

Ciężka, żm u d n a ,  jakżeż często zu­
pełnie n ie in teresu jąca  praca, n iedająca 
żadnej m oralnej satysfakcji, praca  bez 
wytchnienia, bez jednej wolnej chwili — 
i nagle  u r lop— czas wolny całkowicie 
od zajęć, czas, k tórym  m ożna sw o b o d ­
nie rozporządzać.

J a k  spędzić urlop, jak wykorzystać, 
aby  wypocząć napraw dę, zapom nieć  
choć na krótko o troskach  i k łopotach 
szarego  dnia pracy, nabrać  sił i ener- 
gji do  pracy dalszej?

Tak p roste  zdawałoby się, zag ad n ie ­
nie jes t  jed n ak  dla większości p racow ­
ników w Polsce p rob lem em  nie do roz­
wiązania, p rob lem em , k tó rego  naw et

nie usiłuje się rozwiązać. R acjonalne 
bowiem spędzen ie  urlopu nie pokrywa 
się z pojęciem  zaprzestania pracy, z u ­
pełnej bezczynności, urlop musi dać 
nietylko odpoczynek  fizyczny, ale  i n e r­
wowy.

N ajprostszym  środk iem  jest  tu n a ­
tu ra ln ie  wyjazd z dom u, zm iana  co ­
dz iennego  środowiska, wrażeń. Kwe- 
stją dalszą jest już odpow iednia  o rg a­
nizacja czasu, spędzonego  poza d o ­
m em .

O derw anie  się od norm alnego  śro ­
dowiska jest ważna, zwłaszcza dla ko ­
biet pracujących, k tó re  obok pracy za ­
robkowej, obciążone są n iem niej cięż- 
k iemi obow iązkam i w d o m u  i dla k tó ­
rych dzień pracy nie zam yka się w ra ­
m ach  ośm iu  godzin, spędaonych  w fa ­

bryce, ale rozciąga się do 12, 14 i 16 
godzin codziennie.

Dla kobiety zapracowanej, zm ęczo­
nej, w iecznie n ied o sp an e j ,  przejętej 
tysiącznem i kłopotam i, zw iązanem i z 
pracą, dom em , dziećm i,— wyjazd, zm ia­
na wrażeń stanowi podstaw ow y w a ru ­
nek  odpoczynku.

Na wyjazd jednak  trzeba mieć o d ­
pow iednie  środki m ater ja lne , d la tego  
też cała og rom na rzesza pracowników 
fizycznych nie m oże marzyć naw et o 
jego realizacji.

Robotnik, który zarabia kilka zło­
tych dziennie, czy też kilkadziesiąt zło­
tych miesięcznie, z trudem  m oże u trzy­
m ać rodzinę , nie posiada więc ani gro­
sza na urlop.

Niemożliwe jest również, by mogły 
m u tu wystarczyć p ieniądze, o trzym a­
ne za 8 czy 15 dni urlopu. Zwłaszcza 
obecnie , kiedy nowa ustawa zmniejsza 
zapła tę  za urlop, wyłącza bowiem z 
liczby płatnych dni urlopowych wszyst­
kie przypadające w tym okresie święta. 
Zrównało się m oże w ten  sposób  o b ­
ciążenie  przem ysłu naszego w s to s u n ­
ku do przem ysłu szeregu innych k ra ­
jów, nie zrównał się jednak  rów nocześ­
nie poziom zarobków robotniczych u 
n as  i zagranicą.

Do wyjątków należą dziś u nas ro­
botnicy, których norm alne  zarobki p o ­
zwoliłyby na racjonalne spędzen ie  u r­
lopu. W każdym  razie z wyjątków tych 
wyłączone są kobiety, zarobki których 
sto ją  jeszcze znacznie niżej.

Trudności finansow e nie są jednak  
jedyną  przeszkodą w racjonalnem  wy­
korzystaniu  urlopu.

Nie pos iadam y do tychczas  ułatwień, 
k tóreby  pozw alały na szybkie i tan ie  
w ydostan ie  się poza miasto, na s p ę ­
dzanie czasu w olnego  od pracy na p o ­
wietrzu, zdała od ciasnych, na t łoczo ­
nych izb, poza o b ręb em  niehigjenicz- 
nych zazwyczaj dzielnic robotniczych, 
pozbawionych zieleni, ogrodów.

To też robotnik  spędza  zazwyczaj 
swój urlop jaknajbardziej n ie rac jonal­
n ie  i to już w tym dobrym  w ypadku, 
jeśli nie jes t  zm uszony  dorabiać  inną 
dorywczą pracę  podczas  urlopu, lub też 
nie odsp rzeda je  urlopu przedsiębiorcy 
t. j. p rzepracow uje  go za odpow iedn ią  
zapłatą.

W dzisiejszej sytuacji robotn ik  sam  
nie może zm ienić tego  s tanu  rzeczy, 
przyjść m u tu musi z pom ocą  ktoś 
zzewnątrz. Od paru lat już związki z a ­
w odow e i organizacje społeczne zajęły 
się tą sprawą, niestety, w bardzo skrom  
nym narazie zakresie.

I tu jednak  najbardziej pokrzyw dzo­
ne są kobiety-robotnice , które w zn i­
kom ej ilości zrzeszone są we wszelkich 
organizacjach, a dla których dobry o d ­
poczynek jes t  jeszcze ważniejszy, niż 
dla mężczyzn.

To też należy podnieść  z niezmier- 
nem  uznan iem  inicjatywę P aństw ow e­
go Urzędu W ychowania Fizycznego i 
Przysposobienia W ojskowego, który o r ­
ganizuje w tym  roku po raz pierwszy 
szereg obozów letnich dla robotnic fa­
brycznych.

B ędą to  obozy o charak terze  w y­
poczynkow ym  z odpowiednio  zorganizo- 
w anem  w ychow aniem  fizycznem.

Obozy, rozrzucone w kilku p u n k ­
tach Polski, będ ą  d o s tęp n e  dla wielu 
robotnic, zarów no ze względu na ich 
charakter , jak i niskie koszta. O płata  
wynosi 3 zł. za obóz jednotygodniow y 
i 3 zł.— za dwutygodniowy, przejazd 
w obie s trony  darm o.

Należy w i ę c  przypuszczać, że tak 
p iękna inicjatywa władz państwowych 
znajdzie wiele zwolenniczek, a akcja, 
raz rozpoczęta, rozwijać się będzie i 
nadal.

P ie r w s z a  w  C zę s to c h o w ie

Farbiarnia
i Pralnia Chemiczna

p o l e c a  s i ę  A. HEININGER
na sezon w iosenny, jak zwykle 
p ierw szorzędnem  w ykonaniem , 
oraz konkurency jnem i cenam i.

Na cały rok 1934
najnow szym  ulepszonym  sys tem em  
w yk o n u je  trwałą ondu lac ję  po c e ­
nach przystępnych

Zakład fryzjerski H. LEWI 
Warszawska 13
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M I A S T O  W  L I K W I D A C J I .
Reportaż z wycieczki Syndykatu Dziennikarzy 

Okręgu Częstochowskiego do Kłobucka.

K o rzy s ta jm y  z okaz ji .  W y st aw a  
Książki  Polsk ie j  p r z e d ł u ż o n a  zos ta ła  o- 
s t a t e c z n i e  d o  n iedz ie l i  dn ia  13 b.  m. 
■włącznie Dziś więc b ę d ą  mogl i  ją z w i e ­
d z a ć  wszyscy,  zwłaszcza,  że w s t ę p  na  
w y s t a w ę  je s t  bezp ła tny .

Tydzień  dz iecka  w Częstocho-
ChOWie. Wczoraj pod przewodnictwem  
p. prezydenta Mackiewicza odbyło s ię  
organizacyjne zebranie „Tygodnia D ziec­
ka", na którem ustalono, że w dniach  
od 18 —  26 b m. odbędzie  s ię  w na- 
sz e m  m ieście  szeroka akcja i propagan­
da na rzecz  pomocy i opieki nad dziec  
kiem. Kulminacyjnym zaś dniem będzie  
dzień  26 maja b. r. Będzie  to dzień  
w olny od nauki, który upłynie cały na 
zabawacy, radosnych pochodach, zbioro  
w ych wycieczkach. S łow em  będzie  to 
dzień  prawdziwego Święta Dziecka,  
który w zniesie  w ese lny  promień w sza­
rą dolę  licznych rzesz dziatwy szkolnej, 
a w szczególności tej, która wzrasta w 
twardej i posępnej szkole niedostatku.

Tysiące dzieci w dniu tym otrzymu­
ją smaczny podwieczorek. Pozatem  
przez cały tydzień odbywać s ię  będzie  
zbiórka na kolonje letnie dla dzieci.

Prezydent miasta Mackiewicz zaga­
jając zebranie Komitetu organizacyjnego  
Tygodnia, szczęś l iw ie  połączył zwykłą  
rzeczow ość  tam z ciepłym, uczuciowym  
stosunkiem do omawianej sprawy

Postanowiono powołać do życia 3 
sekcje: 1) propagandy, 2) zbiórki, 3) 
■obchodu.

Do honorowego Komitetu obchodu  
zaproszono p. wojewodę kieleckiego  
Paciorkowskiego, J E. ks. biskupa dra 
Kubinę, dow ódcę 7 Dywizji Piechoty  
pułk. dypl. Stachiewicza, starostę Eusta- 
Chiewicza, prezydenta miasta Mackiewi­
cza Do prezydjum Komitetu wykonaw­
czego  weszli: p. prezydentowa Mackie- 
wiczowa (jako przew odnicząca) pp. pułk. 
Stachiew iczaw a, Myszkowska i Kapciu- 
kowa dyr. Kobyłecka, dyr. Zbierska, 
dyr. Matulowa, dr J. Lipińska, oraz in ­
spektor szkolny Grodzicki i kierownik  
największej w n aszem  m ieśc ie  szkoły  
powszechnej przy ul. Narutowicza p. 
Kowalczyk

U regu low an ie  s p rz e d a ż y  na  ra ty .
Jak już donosiliśmy, Ministerstwo Skarbu 
^  porozumieniu z Min. Przem. i Handlu 
Opracowuje projekt ustawy, regulującej 
Sprzedaż detaliczną towarów na raty.

Projekt przewiduje poddanie ścisłej  
kontroli ze strony organów państwowych  
sprzedaży na raty. M iesięczne płace  
pracowników um ysłowych nie będą m o­
gły być obciążone z tytułu zaciągnię­
tych zobowiązań ratowych wyżej 40  proc. 
m iesięcznych  płac

W wyniku takiego przepisu każdy 
urząd zarówno państwowy, jak i kom u­
nalny oraz firmy prywatne będą o b o ­
wiązane prowadzić u siebie  rejestr ob­
c iążeń  sw oich pracowników z tytułu  
kupna na raty.

W rejestry te będą miały wgląd fir­
my, sorzedające towary na raty, na któ­
rych będzie spoczywał ponadto obowią- 
*ek sprawdzania stanu rachunków kli­
enta przed dokonaną tranzakcją.

II.
J u ż  p ie rwszy  r ep o r ta ż o w y  m ój  a r t y ­

kuł  o Kł obucku m ó g ł b y  w z up e łn ośc i  
usp ra wi edl iw ić  tytuł :  „Kłobuck ,  m ia s to  
w l ikwidac j i”— nawet :  „Kłobuck,  m ia s t o  
u t r a p i e ń ”.

‘Bo,  p roszę :
G dy C z ę s t o c h o w a  u p a rc ie  dąży  do  

b u d o w y  szp i ta la  mie jsk iego ,  w pra w dzi e  
n a  Park i tce ,  a le  d ą ż y  —  Kło bu ck  z 
d n i e m  1 kwie tn ia  rb. z l ikwidował  j e d e n  
i j e d y n y  szp i ta l  n a  25 łóżek ,  z a ło żony 
przez  o k u p a n t ó w  w czas  ep id e m j i  tyfu 
su b r zu szne go .

C hc ia ło b y  się u ś m i e c h n ą ć  ra d o śn ie ,  
bo  gdz ie  je s t  szpi tal ,  t a m  są  chorzy,  
a le  u ś m i e c h a ć  się nie należy ,  raczej  
p ła kać ,  b o  szpi ta l  z a m k n i ę t o  ok rąg ł ą  
cyf rą  18 ty s ięcy  z łotych  def icytu ,  co 
z resz tą  cho ryc h  nie uzdrowiło b y n a j ­
mnie j .  C h o ru ją  i u m i e r a j ą  pr yw at n ie  
n ie  d l a t e g o ,  że chcą,  lecz d l a t e g o ,  że 
m us zą :  na  9 tys ięcy  lud no śc i  j e d e n  le ­
karz,  dw ie  aku szerk i  i j e d e n  felczer  — 
n i e m a  p rze sz k ó d  dla u m i e r a n i a  w Kło­
b u c k u  n a  gruź licę,  k tóra  o b o k  jagl icy 
korzys ta  tu  z p ra w e p id e m j i  n a g m i n ­
ne j .

I u m ie ra j ą :  około  300 z g o n ó w  rocz­
nie,  to  n ie  j e s t  cyf ra  o b o j ę t n a ,  n a w e t  
d la  t a k ie g o  m ia s t a  jak Kłobuck.

O g l ą d a ł e m  d w a  g m a c h y  w K ło bu c ­
ku:  d w u p ię t ro w y ,  n a p r a w d ę  p i ęk n y
g m a c h  7 k lasowej  szkoły p o w s z e c h n e j  
i p a r t e r o w y  g m a s z e k  łaźni  mie jsk ie j .

P ie rwszy ,  szkolny ,  s t a n o w c z o  z a m a -  
ły— drugi ,  ł az ienny ,  s t a n o w c z o  zaduży ,  
c h o ć  r o z m ia r a m i  budo wl i  o b e j m u j ą c y  
ty lko  9 mtr .  n a  17 mtr .  obsz aru .

W  s ie d m io k la s o w e j  szkole  mieśc ić  
s ię  m u s i  ok o ło  1500 m łodzi eży ,  przy 
n a d m i e r n e m  p r z e l u d n i e n i u  klas  ( 6 0 —70 
dzieci  w j e d n e j  k lasie) .

Ł aźn ia  świeci  p u s t k a m i ,  c z y n n a  w 
o k re s i e  z i m o w y m  j e d y n i e  w piątki  i 
sob oty ,  a l a te m  n i e c z y n n a  z u p e łn i e  i 
z p o w o d z e n i e m ,  n ie  w y t r z y m u je  b o ­
w ie m  k o n k u r e n c j i  z Biała Okrzą ,  k tóra 
p rz e p ły w a  koło łaźni i wc a l e  białą n ie  
jest ,  ani  n a w e t  czystą.

N ie w ie m  i w iedz ieć  n ie  ch cę  jaki  
s y m b o l ,  jaki  s e n s  i j ak ie  g łębsze  z n a ­
cz e n ie  zak lę to  w m u r a c h  tej  z ak l ę t e j  
łaźni.  W i e m  n a t o m i a s t ,  że g d y b y  jej 
wca le  n ie  było,  to k ło b u c c z a n ie  ani  t ro 
c hę  bardz ie j  czyści  n ie  by liby,  bo  n a ­
w e t  t r a d y c y j n e  p ią tki  i s o b o ty  k ą p i e ­
lowe  t r a d y c j ą  żywą n ig d y  tu  n ie  były 
m i m o  n isk ich  cen :  w a n n a  50 gr. ł aź ­
nia 30 gr.

I to w ie m ,  że w 4 w a n n a c h  i 8 
n a t r y s k a c h  u t o p i o n o  o s i e m d z i e s i ą t  t y ­
s ięcy  z łotych,  p ł y n n ą  jak  w o d a  w O krz y  
g o t ó w k ą .

G d y  mi  tę  z a w r o t n ą  s u m ę  z a k o m u ­
n ik o w a n o ,  z z a p a r t y m  t c h e m  i z rosą

n a  czole s p y ta łe m :
— To wieleż ko sz to w a ł  t e n  p i ę k n y  

d w u p i ę t r o w y  g m a c h  szkol ny?
— 126 tys ięcy  złotych.
B a g a te ik a :  b u d o w a  o lb rz ym ie go ,

d w u p i ę t r o w e g o  g m a c h u  w 1927 roku  
ko sz to w ał a  126 ty s ię cy  zło tych,  a m a ­
le ńk a  ( 9 x 1 7  mtr .  w y m i e r z o n y c h  kr o k a  
mi)  ł aźnia,  d w a  lata późnie j ,  a więc  
przy c e n a c h  już kryz yso wyc h kos z tow a 
ła 80 tysięcy:

OSIEMDZIESIĄT TYSIĘCY!
W id zia łem na  d n ie  p u s t e g o  zb io r ­

n i ka  i na  d n ie  pu s tych  w a n ie n  i na  po 
s ad zk ach  ta rz a j ą ce  się w kurzu  i pyle 
s u m i e n i e  in ic ja tora  i rea l iz a to ra  t e g o  
n i e s z c z ę s n e g o  p o m y s łu :  n iech  ł a k n ie
i n igd y  n a s y c o n y m  nie  będz ie ,  
j a k  o b e c n i e  ła k n ą  ch or zy  szpi tala,  na  
k tóry  p i e n ię d z y  zabrak ło .

Ta łaźnia  — to o sob l iw ość .  W a n n y  
n a d a j ą  s ię  na  „półkąpio łki" ,  są  b o w i e m  
t a k  kró tk ie ,  że gdy  rosły cz łowie k  za­
nu rz y  ciało w wodzie,  to nogi  m us i  
t r z y m a ć  poza  w a n n ą .  Nat rysk i  s ą  współ 
n e  dla o b u  płci, a p rzyzwoi to śc i  zaś  i 
d o b r y m  o b y c z a j o m  czyni  z a d o ś ć  para-  
w a n i k  d r e w n i a n y ,  k tóry  z p o w o d z e ­
n i e m  m ó g ł b y  za s tą p ić  d r u t  ko lczasty  
i nap isy :  „oddzia ł  m ę s k i ” —  „oddzia ł
d a m s k i ”. P o n i e w a ż  j e d n a k  ta k ic h  napi  
só w brak ,  p r ze to  d o  łaźni  w p u s z c z a n e  
by w a ją  ty lko o s o b y  w sp ó ln i e  sob ie  
zna n e .

Boda j  to  pom y s ło w o ść .
Łaźnia ,  to  p o ko ik  z k a lo ryf e rem ,  

gdz ie  n a  ł a w k a c h  leżąc,  m o ż n a  się sp o  
ciś se tn ie ,  p o g r ą ż a ją c  się w r o z m y ś l a ­
nia n a d  c e lo w ośc ią  w y d a n i a  80 tys. na 
t ę  p a r o d j ę  łaźni .  Bez te g o  rozm yśla n i a

Polska należy do krajów dość  bo­
gato uposażonych przez naturę, a nato­
miast prawie zupełnie zaniedbanych  
przez człowieka. S zczegó ln ie  dobitnie  
to widać w dziedzinie  kultury m uzycz­
nej. Złoża melodyj są i to różnorodne. 
Od góralskiego-zbójnickiego, do krako­
wiaka, sypiącego iskrami, krzesenemi z 
podkówek, od siarczystego mazura do o 
berka, od wesela sieradzkiego do kuja­
wiaka łagodnie smutkiem falującego na- 
kształt trzcin na kujawskich torfowi­
skach, do warszawskiej „Ojry", od ka­
szubskich i śląskich piosenek, białoru 
skich kołysanek, zawodzeń z nad piń­
skich błot do dymek, szm ek i kołomy- 
jek. Polacy zaś jako Daród uchodzą za 
niemuzykalnych. Pomimo, że chlubią się  
Paderewskim i Kiepurą.

Pieśń ludowa jest podstawą, na któ­
rej buduje s ię  — w wyższej kulturze —  
wyższe m uzyczne formy. Z pieśni gmin­
nej niby ze  spodnich warstw kultural­
nych tryskają św ieże , musujące pier­
wiastki sztuki narodowej. Pieśń idzie na 
wsi w parze z tańcem i strojem. Wszyst 
kie te trzy gałęzie  sztuki wyrastają w 
sposób nati rslny z życia, jako jego naj­
g łębsza potrzeba i najpełniejszy wyraz. 
Od czasu kiedy nauka stwierdziła, że  
rytm —  jedna z głównych podstaw za ­
równo muzyki, tańca, jak i malarstwa, 
rzeźby, budownictwa i stroju —  p oczu ­
cie rytmu wziął człowiek z natężającego  
i słabnącego bicia serca można bez  
przenośni, dosłownie powiedzieć, że  
wszelki twór prawdziwej sztuki tętni 
serdeczną krwią!

Mamy szerokie podstawy, albowiem  
dobre 80 proc. ludności — to rolnicy. 
Czem tedy tłum aczyć rzadkie wyskoki, 
szczyty muzyczne —  talentów? Pomija­
jąc wszystkie niewiadom e i zagadki bio­
logiczne zawarte w słow ie  „talent" jed­
nej z przyczyn należy s ię  dopatrywać w 
braku łączności sfer kulturalnych, d ot­
kniętych piętnem kosm opolitycznego  
wykształcenia ze  sferami tkwiącemi w 
kulturze rodzimej, lecz  prymitywnej i 
nieuświadomionej.

Inną przyczyna jest znikoma troska 
o rozwijanie i pielęgnowanie muzyki i 
pieśni w najszerszych masach. Jesteśmy  
narodem ubogim. Nieprędko rodziny 
niższych urzędników i drobnych m iesz­

ani  rusz n a w e t  kropla  p o tu  z cz łowie­
ka  n ie  wypłynie .

Są  i zbiorniki  na  wodę ,  a le  bez wo 
dy,  bo ,  j ak  n a m  j e d e n  n ie d y s k r e t n y  
ob y w a t e l  wyjaśni ł ,  w o d a  w y p e łn ia  nie - 
ty lko  zbiornik,  a le  i ca łe  z a b u d o w a n i e .

S y t u a c j ę  r a tu j e  s t u d n i a  a r te zy j sk a? ,  
k tó r e j  w o d ę  nos i  s ię  do  g ó r n y c h  zb iór  
n ików.  Na  szczęśc ie  dz ie je  się to  b a r ­
dzo  rzadko ,  bo  a m a t o r z y  kąpie li  w miej  
skiej  łaźni  są  rów nie ż  rzadkośc ią .

Dla o d m i a n y ,  by  n ie  znużyć  czy te l ­
nika ,  z a p o z n a m  go z in n ą  os ob l iw ą  
os ob l iw ośc i ą :  r e k o r d - r e k o rd ó w ,  su pe r -  
s z la g ie r —d o m  z b u d o w a n y  w c iągu  jed  
nej  nocy.

Nie  ze łg a łe m ,  c h o ć  brzmi  to  jak  w 
bajce.

Przy ul. Szkolne j  z a a b s o r b o w a ł  m o ­
ją  u w a g ę  d o m  d r e w n i a n y  o osob l iw ej  
n ie c o  b u d o w i e ,  ł a t a n y  i k le c o n y  z d e ­
sek,  a le  d o m  z d a c h e m ,  o k n a m i  i d rzwia  
mi,  o p l ą t a n y  s z n u r k a m i  i p i e c z ę t o w a ­
ny  la k i e m  Gdy by  n ie  był  t ak  o b s k u r ­
ny, m o ż n a b y  go p o r ó w n a ć  z b o m b o ­
nierką ,  j a k ą  o t r z y m u j e  się na  p r im a-  
apr i l i s— jes t  b o w i e m  p r óżny  wew ną t rz .

Istotnie,  Be re k  Ch łopak  urządz i ł  
m a g i s t r a to w i  K ł o b u c k i e m u  p r i m a a p r i ­
l isowy ka wa ł  w iście a m e r y k a ń s k i m  
stylu:  zgorza ły  od  po ża ru  d o m ,  z a s tą ­
pił n o w y m  d o m e m ,  k tó ry  w y b u d o w a ł  
w c ią gu  je d n e j  nocy ,  przy p o m o c y  s ą ­
s iadów,  a bez  wiedzy  i zezw ole n ia  wy 
sokich  władz  m a g is t r a c k ic h .

1 te raz  m a  k łopot ,  bo m u  tę  b u ­
dowlę  s zp e tn ie  o p i e c z ę to w a l i  i r o z b i e ­
rać każą.  (d .  c.  n).  J a .

czan zdobędą s ię  na domowe zespoły  
orkiestrowe i koncerty rodzinne, jak to 
się  dzieje np. w Niemczech. (U  nas naj 
częstszym  jeszcze  instrumentem muzy­
cznym w domu jest „bęben” oczyw iście  
żywy i wrzeszczący). Pieśń przedstawia  
się  taniej. Odpada potrzeba instrumen­
tów. Jednak i pod względem pieśni, 
chórów —  daleko nam do zespołów  
śpiewaczych np. Czechów lub Słowaków, 
albowiem nie będę już zawstydzał swych  
czytelników wzmianką o muzykalnych  
sąsiadach wschodnich. To już nazwę po 
imieniu: lenistwo.

Trzeba to przezwyciężyć, trzeba po­
pularyzować pieśń. Częstochowa —  
120-tysięczne miasto — niema czynnych  
chórów na lepszym poziomie! Wszystkie  
„Lutnie” wiszą zasadniczo na kołku. 
Czas skończyć z ciągiem wkładaniem  
dudów do miecha. Za mało mamy nut, 
a za dużo pauz! Do pracy należy się  
wziąć eon fuoco czyli z ogniem i to w 
możliwie najszybszem  tem pie czyli pre­
stissimo, aż rzecz doprowadzi s ię  do 
skutku czyli al fine.

Szczęśliw a inicjatywa inspektora szk. 
Fr. Grodzickiego rozśpiewa C zęstocho­
w ę 13 maja. Chóry szkół powszechnych  
w ludowych strojach wykonają pieśni lu 
dowe. Fala muzyki pójdzie "stąd następ­
nie na powiat częstochowski. Każda 
wioska w eźm ie udział w św ięc ie  pieśni, 
jakie urządzą m łodzież świetlicowa i or 
ganizacje. Zapowiada się też w naszem  
m ieście  powstanie chóru reprezentacyj­
nego ze  wszystkich szkół.

To powinno w zm óc ruch śpiewaczy  
w Częstochowie. Dlatego wzywam społe  
czeństwo, i to fortisimo, by zgodnym  
akordem i unisono wzięło udział w Aka 
demji pieśni. Apel ten piszę „z przyciś­
niętym p ed ałem ”.

Wacław Kubacki.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GRE]NIEC
U l. N. M arji an n y  (A le ja )  Nr. 10.

Przyjmuję od 9 — 1 i od 3 —7 w ie ­
czorem . V niedziele i święta 

od 10—2 po poładnia.

A

SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY z n ie o g ra n ic z o n ą  odp o w ied z ia ln o śc ią  
W Y D Z I A Ł  L O M B A R D O W Y

w Częstochowie ul. Tad Kościuszki L. 2/6 — dom własny
podaje  do wiadomości,  że  w d n iach  12-go, 13-go i 14-go c z e r w c a  r. b. o d b ęd z ie  

s ię  w LOMBARDZIE licytacja n ieopłaconych  w te rm in ie  zastawów: złota, s reb ra ,  rzeźb  m a rm u ­
row ych , persk ich  dywanów, obrazów o lejnych, platerów, maszyn do szycia, fo r tep ian u  i innych 
p rzedm io tów .

Licytacja odbyw ać  się b ę d z ie  od godz. 13-tej do godz. 16-tej.
Je d n o c z e ś n ie  podaje  się do w iadom ości z a s taw o d aw co m ,że  według is tn ie jących  p rze ­

pisów  przedm ioty  ze s z la c h e tn y c h  metali ,  n iepos iada jące  cech Państwowego U rz ę d u  P ro b ie r ­
czego  z o s ta n ą  w dn iu  19-go m aja r. b. wystane do W arsz aw y  do ocechow an ia  na koszt za- 
s taw odaw ey .

Na dwa dni p rz e d  licy tac ją  biuro Lom bardu n ieczynne.
Im iennych  zaw iadom ień  Lom bard  nie wysyła. W ykaz  p rzeznaczonych  na sp rzedaż  

zas taw ów  wywieszony je s t  w lokalu Lombardu od dnia  12-go maja r. b. i żadne  inne  zaw ia d o ­
m ien ia  n ie  będ ą  p rz e sy łane .

FANTY, KTÓRE SPADNĄ Z LICYTACJI w  d n iu  12-go, 13-go i 14-go cz e rw ća  r. b 
bądź  to  z pow odu nie o s iągn ięc ia  wyższej ceny po nad  szacu nek ,  bądź to z pow odu b raku

> re f lek tan tó w , FANTY TE DĘDĄ SPR ZED A W A N E PONIŻEJ SZACUNKU w II-gim TERMINIE 
w dn iu  21-go c ze rw ca  r. b, o godz. 13-tej.

« 4 7  Z a r z ą d .

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
w ó j n y  p r o g r a m . — Wszystko dla dziewczyny w n e j :  D a w ­

no  n i e w i d z i a n y  o g ó ln y  u l u b i e n i e c  MARRY PEEL.
P o t ę ż n e  w id o w i s k o  d la  l u d z i  l l f i a l l z a  I f l a ł l z a  z P>?kną A nitą P ag e  
o ż e l a z n y c h  n e r w a c h  p. t. — wwlCII\<J ł l l f l l n d  i C lydem  B ea tty  —
Okazic ie l  n in ie j s zego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n a b y c i a  1 b ile tu  zn iżkowego:  na  
III m ie jsc e  25 gr. II m ie j s ce  za 35 gr., na  I m ie j sce  za 50 gr., d o  loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadprogram ow em i dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  1 p rzed ło ży ć  w k a s ie  K in o tea tru  „ATLANTIC*4

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l e  r ~ś  w  i ę  i a.

Częstochowa--śplewjaące miasto.
(Na „święto pieśni").
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Odczyt O s a m o rz ą d z ie .  Staraniem  
zarządu Związku Pracowników P oczto­
wych w niedzie lę , 13 b. m ,  o godz. 
11-tej w świetlicy Związku odbędzie  s ię  
dla pracowników pocztowych i ich ro­
dzin odczyt p. Stanisława Wallmana na 
tem at nowej ustawy samorządowej

W ielka z a b a w a  o g ro d o w a  na  
LOPP. W niedzielę , 13 b. m., od godz. 
15-tej do 23-ciej odbędzie  s ię  w ogro­
dzie i teatrze kolejowym przy ul. P ił­
sudskiego zabawa taneczna na LOPP., 
urządzona przez komitet kolejowy XI-go 
Tygodnia Lotniczego.

Szereg niespodzianek, wyborowa or­
kiestra, bufet tani i obfic ie  zaopatrzony

i wzniosły cel,  rokują, że  zabawa  
wzorem  lat ubiegłych, c ie szyć  s ię  bę­
dz ie  zasłużonem  powodzeniem .

W ejście na zabawę dla panów 49  
gr., dla pań 29  gr.

Z te a t ru  k a m e ra ln e g o .
Dziś, w sobotę  świetna, nieustanne  

salwy śm iechu wywołująca komedja 
Berra i Verneuilla „Szkoła podatników”, 
w doskonałem wykonaniu zespołu teatru 
kameralnego pod reżyserją p. St. Dę- 
bicza.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S  ka.
Jutro, w niedzielę, o godz. 15.30 i 

17.45 dwa przedstawienia .S zk o ły  podat 
n ików ” po cenach  popularnych od 60  
groszy.

Wieczorem, o godzinie 20.30 —  
„Szkoła podatników” poraź ostatni.

W przygotowaniu pod kier. reż. dyr. 
Galla niegrana dotąd na żadnej scen ie  
polskiej sztuka Jerzego Zawieyskiego, 
autora głośnych powieści: „Gdzie jesteś  
przyjacielu” i „Daleko do rana” p, t :  
„Człowiek jest niepotrzebny”. Sztuka ta
0 niesłychanie ciekawym problemie, o d ­
znaczająca s ię  przepiękną formą i języ­
kiem, otrzyma na scen ie  teatru kame­
ralnego obsadę, z łożoną z najlepszych  
s i ł  zespołu.

Premjera w środę, 16 b. m. Drugie  
przedstawienie w dniu 17 b. m. zaszczy­
cą swoją obecnością  delegat Min. W. R.
1 O. P. radca, prof. Woycicki oraz 
autor.

K rw aw e za jśc ie  w  K łobucku . —
Pom iędzy mieszkańcam i Kłobucko - Ma­
lina powstał zatarg o drogę leśną, w 
czasie  której Michałowski Antoni strze­
lił dwukrotnie z fuzji, raniąc śrutem  
Kitla Wacława w prawą rękę i nogę, 
Jana Matusa w prawą nogę i rękę, Kitla 
Wacława (syna) w prawą nogę, oraz Dłu- 
bałę Władysława lat 16, który w dro­
dze do szpitala w C zęstochow ie  zmarł. 
Pozostali pozostają na kuracji w domu. 
Sprawcy postrzelenia, bracia Antoni, J ó ­
zef  i Kazimierz M ichałowscy oraz S tan i­
sław Sieja zostali aresztowani.

Wóz n a je c h a ł  n a  2-letnfe dz iec­
ko. Wczoraj na ul. Przechodniej n ie ­
ustalonego narazie nazwiska furman na­
jechał w ozem  na 2 letnią Jackowską D a­
nutę, zam. przy tejże ulicy pod Nr. 4. 
Dziecko doznało lekkich uszkodzeń  
ciała.

„ S Ł O W O *
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KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P I Y I I T I E J  S Z K O Ł Y  P G W S Z E C H K E J  K O M I T E T U  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy Państw ow em  Gimnazjum im. JULJUSZA  
SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr. 8,

zawiadam ia, że kancelarja Szkoły udziela informacyj i przyj­
m uje zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2 , 3 , 4  

—  —  —  i 5 codzienn ie ,  od 9 do 13. —  —  ’—■ —

I
I
I
ł

t f s  Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując | |

i  Krem i mydło „LACT0LIN“ £
* ^ hmbbmbosbhsbksbh ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z I E .  i ™ ^ niłs-«Tf‘f"*T7mrrwiTii’*̂ i 4 fl

K R W A W A  T R A G E D J A
przy  ulicy S łow ack ieg o .

itych słów. Oburzona zachow aniem  się  
dozorcy, C. pob iegła  ze  skargą do  m ę ­
ża, który udał się na podw órze  i u d e ­
rzył Bajerlajna.

Ten nie pozosta ł dłużny, chwycił le 
żącą w pobliżu c e g łę  i ugodził nią in- 
iyn iera , p o czem  w ezw ał do p om ocy  
administratora dom u, który odrazu 
przybiegł i obaj przyjęli w ob ec  inż. 
C iesie lsk iego  groźną podstawę.

Z denerw ow any do najw yższego  s t o ­
pnia napastow any  inżynier, tracąc p a ­
now an ie  nad sobą  w ydobył z kieszeni

°  rewolwer i strzelał n aoślep . Jed n a  z kul
to w a m em  Ciesielskich z za jm o w a n eg o  trafiła rządcę w udo. W chwilę potem  
DT7P7 r nr  m , « 7  = r , , „  M l . .1 .- osu n ęła  s ię  na s top n ie  ganku stojąca

tam inż. Ciesielska, której jedna z za­
b łąkanych kul, przeznaczona dla Ba- 
jerlajna, przebiła skroń, pow odując n a ­
tych m iastow ą  śm ierć.

Na m iejsce  zajścia przybyły n ie ­
zwłocznie  zaa larm ow ane przez św ia d ­
ków zajścia  w ładze sądow o-policyjne,  
którym m im o w o ln y  zabójca żony, stra­
szliwie zrozpaczony wręczył bron. C ie ­
sie lsk i zosta ł aresztowany. Stan a d m i­
nistratora nie budzi żad n ych  obaw .

O b s t r u k c j a ,  z ł e  f u n k c j e  t r a w i e n i a ,  p r z e m i ­
j a j ą  p r z y  u ż y c i u  n a t u r a l n e ]  w o d y  g o r z k i e j  
„ F r a n c i s z k a - J ó z e f a ”. P y t a j c i e  s i ę  l e k a r z y .

W sobotę ,  dnia  19 m aja  1934 roku 
p u n k tu a ln ie  o godz in ie  3-ej po  pot.  
o d eg ra n a  zos ta n ie  s ta ran ie m  S a m o ­
rządu  U czniow skiego  przy SZKOLE 
KOEDUKACYJNEJ ZOFJI W A J N -  
S Z T OK ÓW NY w sali kino - tea tru  
„ATLANTIC",  cudow na  baśń-opere t-

„BŁĘKITNA"
Ilustracja m uzy czna  prof. I. Zaksa. 
Pow tórzony  też zos tan ie  na  ogólne  
żąd an ie  publiczności „SEJM DZIECI”. „

I Dochód z p rzeds taw ien ia  p rzezn acz o  
ny na cele S am o rząd u  U czniow skie­
go. P rzed sp rzed aż  biletów w kance- 
larji szkoły Aleja 20 (tel. 10-78) co- 
d z ienn ie  od g. 13—14 i od 18— 20-eL

Krwawa tragedja rozegrała s ię  w c z o ­
raj w dom u Nr. 25 przy ul. S ło w a c­
k iego.

W dom u tym zajm ował pokój z ku ­
chnią  inż. Piotr Ciesielski z żoną i 
dw ojg iem  dzieci. Od p e w n e g o  czasu  
inżynier pozostaw ał bez pracy i w sk u ­
tek teg o  popadł w stan silnej depresji 
duchow ej. Przyczyniły s ię  do te g o  rów­
nież czę s te  sprzeczki z adm inistrato­
rem dom u Młynarczykiem, bezrobotny  
b ow iem  inżynier zalegał z kom ornem ,  
a administrator w sp osób  d ość  ostry  
u pom inał s ię  o nie, grożąc w yeksm i-

przez nich m ieszkania . M łynarczykowi  
p om ocn y  był w w ystąpien iach  przeciw­
ko C iesielskim  dozorca dom u, Bajer- 
lajn, który chciał praw dopodobnie  w 
ten sposób  podchlebić  się w szech w ład ­
n em u rządcy

Wczoraj doszło  znów do g w a ł to w ­
nej sprzeczki p om iędzy  inż. Ciesielską  
a Bajerlajnem, ten bow iem  zarzucił 
inżynierowej, że dziecko jej wylało nie  
czystości do zlewu. W ojow niczo  usp o­
sob ion y  dozorca ubliżył Ciesielskiej, u- 
żywając pod jej adresem  nieprzyzwo-

k a p i l u s z e

W k r ó t c e
zawita do C zęstochow y na jeden  
w y s t ę p  C h ó r  r o s y j s k i

( D  U B  R O W  I N A ) .
^ «•* ■ m n n
T ho  w yn a f ęc i a :  5 po ko i  z  k u c h n i ą  z w y g o -  

darni ,  w o z o w n i a  n a  g a r a ż  i l o k a l  f a b r v -  
czny.  W i a d o m o ś ć :  K i l ińsk i eg o  u ,  u d o z o r c y .
p e n s j o n a t  w  ma j .  Z g ó r s k o ,  p o c z t a  K ie l c e  

s k r z y n k a  p o c z t o w a  323, od  p r z y s t a n k u  
k o l e j o w e g o  i a u t o b u s o w e g o  S ł o w i k  15 m i ­
n u t  p i e s z o ,  o t w i e r a  s e z o n  '5 ma j a ,  z a p e w ­
n i a j ą c  s w o i m  g o ś c i o m  m i l e  s p ę d z e n i e  c z a ­
s u  w k u l t u r a l n y c h  w a r u n k a c h :  e l e k t r y c z ­
ność ,  ł a z i e n k a ,  p l a c e  s p o r t o w e ,  las,  r z e k a .  
K u c h n i a  s m a c z n a .  P o m o o  l e k a r s k a  z a p e w ­
n i o n a .  W i a d o m o ś ć :  b iu r o  D r u k a r n i  „ U d z i a ­
ł o w e j* .  ”

— a jednak ZSVA'̂ r&r.
w a n i e  m eb l i  f a c h o w o  i n a j t a n i e j  u s k u t e c z ­
n i a  K a n t o r  p r z e w o z o w y  K o s s o w s k i e j  ul 
O r z e c h o w s k i e g o  ^  3, ( d a w n . S t a n i s ł a w a  5)'

Dziecko pod k o ła m i a u ta .  Ne ul.
Narutowicza wydarzył się  wczoraj około  
godz. 16 n ieszczęśliw y wypadek, ofiarą 
którego padł 3 letni chłopczyk. Rysio 
Kosiak, zam. przy tej ulicy w domu  
Nr. 30.

Dziecko bawiło się przed dom em  i 
w pewnej chwili wybiegło na jezdnię.  
W tym m om encie  przejeżdżało auto o- 
sobowe, stanowiące w łasność fabryki 
„Natalin” pod Porajem. Sam ochód pro 
w adził  szofer Henryk Szperliński, który 
zauważywszy bawiącego s ię  na jezdni 
chłopczyka usiłował wóz, będący w peł 
nym biegu zatrzymać, co  mu się  jednak 
nie udało. Dziecko dostało się  pod auto 
i doznało c iężkich  uszkodzeń ciała. 
Szofer, prawdopodobnie nie ponoszący  
żadnej winy za ten wypadek odwiózł 
n iezw ło czn ie  nieprzytomnego chłopca  
do szpitala. Stan ofiary wypadku jest 
groźny.

Słowo sportowe
V ictoria — S kra  3:1 (2:1).

Skra z m iejsca rusza do ofensywy  
uzyskując z rzutu rożnego prowadzenie, 
zdobyte przez Ciurę Na tern jednak koń­
czy swą akcję. W 30 m inucie Pruszyń 
ski wyrównuje. Zachęcona tern Victoria  
przechodzi do ofensywy; wsDaniały prze­
bój Gątkiewicza i 2:1 dla Victorji.

Po przerwie w szeregach  Skry wi­
dać załamanie; nastąpiły przesunięcia —  
mało szczęśliw e, bo po chwili pada 
trzecia i ostatnia bramka ze  strzału  
Kurka II. Gra staje s ię  brutalna. W tej 
c zęśc i  gry dochodzi do przykrego incy­
dentu: oto Rubin (S) kopnął i uderzył 
kilkakrotnie Zwadzińskiego na skutek  
jakichś porachunków osobistych. Sędzia  
wyklucza Rubir.a z gry; po chwili sch o ­
dzi z boiska i Ciura. Skra gra w d z ie ­
wiątkę.

Victoria, mając pewne zw ycięstw o  
utrzymuje grę otwartą.

Za Skry wyróżnili s ię  Bąkowski, Ciu­
ra i bramkarz; reszta poniżej normy.

W Victorji trójka napadu bodajże 
najlepsza na boisku, doskonały Jastrzęb­
ski w pomocy i Uljański w bramce.

S ędziow ał p. Sliwczyński objek- 
tywnie.

Mistrz. KI. B.
Orlę (C zęstochow a) — Myszków 4:2.
Częstochówka II —  Victoria II 4 . 0 .
Brygada II —  Turyści II 8:5 (4:0).

Mistrz, kl. C.
IV SMPM. —  SMP. Częstochówka III 

5 : 1 .

N iedzie lne  ro z g ry w k i 
w  p i łk ę  n o żn ą .

W niedzielę , 13 b. m. odbędą s ię  
trzy dalsze m ecze  z cyklu o m istrzo­
stwo kl. A. II rundy.

I tak na boisku Miejskiem, o godz. 
17 30 Turyści gościć  będą Częstochów-  
kę. Sądząc z wspaniałej gry Turystów  
na m eczu z Brygadą, m ecz  ten zapowia­
da s ię  sensacyjnie i należy s ię  spodzie  
wać b. ładnej i ambitnej gry. Zawody 
prowadzić będzie  p. Scherer (senjor).

Drugi skolei m ecz  odbędzie  s ię  na 
stadjonie im. Marszałka J. P iłsudskiego,  
o godz. 17 tej pomiędzy Wartą (Z) a 
Brygadą. Tu wynik i to wysokocyfrowy  
zgóry jest przesądzony na korzyść Bry­
gady.

W reszcie  Victoria jedzie  do Wielunia, 
gdzie  rozegra m ećz  z Legją.

O m is t r z .  kl. B. grają na stadionie  
im. Marsz Piłsudskiego, o godz. 15-tej 
SMP. Częstochówka II — KS. Brygada II.

Na boisku Stow Młodz. Polskiej 
(Aleja 64) o godz. 17.30 o mistrz, kl C. 
rozegrają m ecz  ŻTGS. Makkabi —  C zę­
stochówka III.

W ycieczka cyk l is tów  do P o p o w a .
Częstochowskie Tow. Cyklistów i Mo- 

tycyklistów urządza w dniu 13 b. m 
w ycieczkę  do Popowa. Zbiórka o godz  
6 tej rano róg Alei NMP. i Alei Koś­
ciuszki.

* * *
Częstochowski Klub Motocyklowy u- 

rządza w dzisiejszą n iedzie lę  szóstą wy 
cieczkę  motocyklową dla swych c z ło n ­
ków i sympatyków do Koniecpola.

Zbiórka na placu magistrackim, skąd  
nastąpi wspólny wyjazd o godz. 8.30.

Zaw ody le k k o a t le ty c z n e  w  H erbach .
Dziś, w n iedzie lę ,  od godz. M-tej  

do 19-tej, na boisku Zakładu L eczniczo-  
W ychowawczego dla jaglicznych w Her­
bach oddział tam tejszego Związku Strze­
leckiego urządza zawody lekkoatletyczne.

Kto wygrał na loterji?
W 5-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej g łówniejsze  
wygrane padły na następujące numery:

I.
Z*. 15.000 na nr. 77730.
Zł. 10 000 na nr. nr. 1000 45185.
Zł. 5 .000 na nr. nr.: 6992 67740  

74517 101146 117299.
Zł. 2.000 na nr. nr.: 3373 10556

19291 40762 64857 72708 74419 159230  
161145

Zł. 1.000 na nr. nr.: 3152 11977
18772 20209 20672 31729 38688 39635  
41472 41719 47462 56258 67306 70039  
70088 71341 72690 80481 83272 96669  
96786 100115 100651 105830 115804
120731 121776 128510 136017 136811 
139536 139899 148121 149588 150025-
150086 I69850.

II.
Zł. 50.000 na nr. 49357.
Zł- 10 000  na n-ry: 52959 6571S  

72978.
Zł 5 .000 na n-ry: 19938 55054

133697.
Zł. 2 .000 na n-ry: 426 43983 54269  

94704 52798 94550 98821 102309
126486 124690 125579 134222 135055  
150261 153717 154896 161405 162734.

Zł. 1.000 nn n-ry: 10676 14993  
15776 15466 19102 29763 32737 34060  
36961 41278 46579 59882 61243 63616  
68588 68294 81887 87017 99545 100755  
102961 119781 129344 134373 136559  
139400 143188 144764 144686 147452  
155063 162471 169216.

Z RADOMSKA.
— O św iadczen ie .  My niżej pod p i­

sani m istrzowie cech u  m urarsko-ciesiel-  
sk iego  n iniejszem  ośw iadczam y, iż zgo  
dnie  z uchwałą Rady N aczelnej Rze­
m iosła w W arszawie, s to im y na s ta n o ­
wisku n iem ieszan ia  zapatrywań partyj­
nych do spraw związanych z wyboram i  
do Rad Miejskich i b ęd z iem y  popierali  
P o w szech n y  Blok G ospodarczy Pracy  
dla Sam orządu.

Podpisali: Michał Glapiński, S ta n i­
sław Szablewski, W alenty Szablew ski,  
Andrzej Strzelecki, Stanisław Kaczmar­
czyk, W alenty Zbroiński, J ó z e f  Zbro-  
iński.

Radom sko, dn. 11-V-1934 r.
— Nie lubi ch ad z ać  p ieszo . Janr 

Czaja, m ieszkaniec  wsi MyśJiwczów, gm .  
Wielgomłyny, nie lubi chadzać pieszo.  
To też będąc w Radomsku upodobał  
sob ie  rower Fajwla F iszlewicza, na któ­
rym ruszył do wioski rodzinnej, lecz  
F iszlew icz  w pore zauważył „jeźdźca”, 
zatrzymał go i oddał w ręce policji. P o­
licja spisała doniesienie . Czaję czeka  
„paka".

Humor krzepi!
Dobry k u ch a rz .

Naczelnik w ięzien ia  do n o w e g o  więź  
n ia :

—  Zawód wasz?
—  Kucharz.
—  To się  dobrze składa.
—  B ęd z iec ie  w ięz ien n ym  kucha­

rzem. M am y tysiąc w ięźn iów .
Pan naczelnik m oże  być pew ien  

że jak ja zacznę go tow ać  b ę d z ie  wkrót 
ce  dwa tys iące  więźniów!



Nr. 1 0 7 „ S Ł O W O * 7.

Zjazd Spółdz. Spożywców okr. częstochowskiego
dal pomyśiny obraz działalności.

W niedzielo dn' 6 bra, odbyła sio 
doroczna konferencja Spółdzielni Spo­
żywców, zgrupowanych w Związku Spół 
dzielni Spożywców Rzeczypospoli tej  Pol  
skiej,  popularnie zwanym „Społem". Na 
Zjazd przybyło 80 delegatów nietylko 
z naszego powiatu, ale również z powia 
tów gospodarczo ciążących do Często­
chowy: z Lublińca, z włoszczowskiego, 
zawierciańskiego i radomszczańskiego. 
Prócz  spółdzielni spożywców i spół­
dzielni wojskowych, przybyli  po raz 
pierwszy przedstawiciele Spółdzielni 
Pracy „Huta Stradom".

Konferencję zagai ł  k ierownik miej ­
scowego oddziału Związku p. Wł. Śli­
wiński, wi tając delegata,  dyr. B. Zawadź 
kiego z Central i  z Warszawy,  proponu­
jąc na przewodniczącego prezesa  Rady 
Okręgowej  Spółdzielni Spożywców, p. R. 
Jarmułowieza,  na asesorów por.  Ul jsń- 
skiego i Dobosza i na sek re ta rza  W. 
Wolskiego.

Po otwarciu konferencji  przybyli pp. 
s taros ta  K. Eustachiewicz i prezydent  
mias ta J.  Mackiewicz, witani serdecznie 
przez zebranych i prezydjum. Wśród 
gości zauważyliśmy przedstawiciela ZZZ 
p. Gomulińskiego i redaktora  Poradn ika  
Gospodarczego p. Piątkowskiego.

Sprawozdanie z działalności Związ­
ku „Społem" referował p. B. Zawadzki,  
przedstawiciel  Ceutrali ,  obrazując stan 
i wyniki gospodarcze,  zaznaczając, źe 
mimo kryzysu,  zniżki c e n ,  obro­
ty w całym Związku spadły tylko o 6 
proc. i wyniosły 69 mi ljonówzł.  Spadek 
ten  j e s t  niższy niż wskaźnik cen hurto  
wyeb, k tóry  w 1933 r, obniżył się o 
7,8 proc.

O ile chodzi o rolę, j aką  Związek 
odgrywa w życiu aprowizacyjnem Pol- 
s'-i, to kilka cyfr przytoczonych świad­
czy, że jednak ruch spółdzielczy poroa 
łu zdobywa niektóre ar tykuły i tak: za 
pałek sprzedaje związek „Społem" 15,6 
proc. ogólnej konsumcji Polski, soli 9,6 
proc., korzeni 7,8 proc,, ryżu 8 ,4  proc., 
herbaty  5,7 proc., cukru 5 4 proc.

Produkcja  Związku wyniosła zł. 
5 .130000 i zmniejszyła się o miljon 
złotych. Na zmniejszenie się obrotów 
produkcji w dużym stopniu wpłyn< ło 
spalenie się w r. ub. młyna „Społem" 
w Radomsku, k tó ry  od l czerwca r. ub, 
był nieczynny.  Gdyby młyn ten był 
czynny, to spadku obrotów nie byłoby 
wcale.  Oszczędna gospodarka  (koszty 
handlowe wynoszą 2,9 paoc.) i os trożna 
pol ityka handlowa Związku pozwoliła 
zamknąć bilans sumą czystej  nadwyżki 
98.550 zł., a więc o 23 tys.  więcej niż 
w 1932 r.

Po sprawozdaniu z Central i  zdawali 
sprawozdanie z działalności Częstochow 
skiego oddziału kierownik p. Śliwiński,  
posługując się ciekawemi wykresami za 
okres  t rzechletni .  przedstawiającemi  
działalność oddziału i spółdzielni z ca­
łego okręgu.  Obroty oddziału do roku 
ub. spadły tylko o 1,6 proc. i wyniosły 
3.177.000 zł., koszty handlowe wynoszą 
tylko 1,7 proc., i zostały w absolutnych 
sumach zmniejszone o 10 proc. t. j. o 
6000 zł. Wyniki są niezłe, to  wyrażają 
się sumą ca 20.000 czystej  nadwyżki.

Po dyskusji  sprawozdanie zostało 
przyję te  do wiadomości.

Bardzo rzeczowy i ciekawy re fera t  
o stanie spółdzielni w okręgu,  zobrazo­
wany w wykresach wygłosił  lus t ra tor  
P- E. Konopa. Porównując  dane 30 spół

Dla samotnych
1 pokój z kuchnią do w ynajęcia w  
now ym  domu, ul. Chłopickiego 117 

(obok huty szklanej).

dzielni z 3 lat,  bez „Jedności",  refe­
re n t  s twierdził  i popar ł  cyframi, że wi­
dać poprawę.

Zarządy Spółdzielni  opanowały g o s ­
podarkę i dostosowały do zmienionych 
warunków. Koszty handlowe zm nie j szy ­
ły się do 7 proc., nadwyżka net to pod­
niosła się do 1,5 proc. i wynosi 28 tys. 
zł. Zadłużenie spadło znacznie,  bo o 8 
proc, również zadłużenie członków w 
spółdzielniach też zmniejszyło się zna­
cznie, bo o 36 proc. Jednocześnie na­
s tąpił  wzros t  kapitałów własnych. Jedy 
nym minusem jes t  dalsze wykreś lanie 
członków, tak, że ilość przybyłych no­
wych kompensuje się sumą wykreślo­
nych i pozornie zdaje się, że ilość człon 
ków nie wzrasta.

To też nas t rój  ogólny konferencji  
po omówieniu sprawozdań i Związku i 
Spółdzielni oraz dyskusja świadczyły,  
że o ile w latach dawnych kryzys  ro ­
bił spustoszenia w ruohu spółdzielczym, 
to już dziś po dostosowaniu się do no ­
wych warunków, sytuacja została opano 
wana i ruch spółdzielczy śmiało kroczy 
po ciężkiej i t rudnej  drodze, ale przy­
bliża się do celu.

Sprawozdanie z działalności Rady 
Okręgowej  zdawał prezes R. Jarmuło- 
wicz. Po zaakceptowaniu sprawozdania 
bardzo szczegółowego i za twierdzeniu 
budżetu Rady na rok. b. dokonano wy­
borów do Rady Okręgowej  w Często­
chowie. Weszli  pp.: K. Jarmułowicz,  I.
Lewiak,  J.  Dobosz (Kłomnice),  A. Ra 
chocki (Myszków), Tomala (Wrzosowa),  
Rucióski i Fr .  Lula (Częstochowa),  
Skrzypczyk (Staromieście) i Sochacki 
(Żarki ).  Ponadto  zgłoszono kandydatów 
do Rady Nadzorczej Związku Spółdziel­
ni Spożywców w Warszawie.  Zgłoszono 
kaadydatów p p : Wł. Dudzińskiego z
Myszkowa, Sfcrobacza z Żarek i F .  J a ­
błońskiego z Warszawy.

Po omówieniu spraw bieżących i pro 
gramu „Dnia Spółdzielczości",  k tóry  w 
r. b. przypada 3 czerwca p. Jar muł o­
wicz zamknął konferencję,  dziękując de 
legatowi  z Warszawy i zebranym za 
przybycie,  władzom „Jedności"  za uży­
czenie sali, a p. M. Śliwińskiej  za urzą 
dzenie herbatki  dla delegatów,  składa­
jąc życzenie delegatom, ażeby za rok 
przy spotkaniu mogli  pochwalić się jesz 
cze lepazemi wynikami.

I

/

Organizacja ruchu pątniczego.
Pielgrzymki do miejsc świętych tak 

w kraju,  jak  i zagranicę,  wyrażające się 
cyfrą 3 do 4 miljonów rocznie są obja­
wem spontanicznym odbywają się zaś 
bez żadnego planu i bez żadnej korzy­
ści dla kraju.

Na te wędrówki i ruchy miljono- 
wyoh mas ludu niema żadnego wpływu 
Rząd, aui nie wyzyskuje tych nadzwy­
czajnych okazji dla propagandy państwo­
wej, kul turalnej ,  rozbudzenia pat r jo ty -  
zmu, przywiązania do Rządu i czci dla 
k ierowników Państwa.

Pątnicy  zaś nie mają żadnych wy­
gód, gdyż w miejscach odpustowych 
brak schroDisk, hoteli ,  kuchni ludowych, 
brak wszelkiej  kontroli  sani t arnej  i o- 
pieki lekarskiej .

Spowodu ogólnego zubożenia coraz 
mniej  pielgrzymów może sobie pozwolić 
na przejazd koleją.  Długotrwałe  zaś i 
wędrówki piesze ( t rwające do 13 dni 
w j ed ną s t ro ę w sierpniu i wrześniu) 
tak wyczerpują pątników,  że s ta j ą  się 
oni niezdoli do korzystania  z nauk i 
pociech re ligi jnych.  Ze zaś skutkiem 
tego utarg  kas kolejowych maleje,  na-

W A P N O z częstochowskich 
wapienników, 
a mianowicie:

t )  „ADAM”  K a m ie n io ło m  i W ap ien n ik i ,  ul. M irow ska  N° 90, tel. 25-31.
2) , ,CALCIUM” Z ak ład y  W a p ie n n e ,  Z łota  Nr. 47, teł. 14-76.
3) „S A T U R N ” Z a k ład y  P rz e m y s ło w e  J o a c h im  Daw idow icz ,

f i le ja  Nr. 24 —  te le fo n y  Nr. 20-70 i 14-25.
z n a n e  ze swej d ob roc i ,  w yda jnośc i ,  g ru b e ,  białe, 
b e z  m i a ł u  i k a m i e n i  CODZIENNIE ŚWIEŻE

sprzedaje się obecnie po cenie
Zamawiać m ożna na poszczególnych w apiennikach  
lub te le fon iczn ie  pod w sk azan e m i n u m eram i te lefonów .

Zł. 1.80 za 100 kg.
z dostaw ą
na m ie jsce  bu ­
dowy w m ieście .

leżałoby dążyć do odzwyczajenia piel 
grzymów od chodzenia piechotą.

W dzisiejszych warunkach ekono­
micznych nie podobna tego os iągnąć 
inaczej,  jak przez przyznanie p ie lgrzy­
mom  możliwie największych zniżek ko­
lejowych,  przez kilka la t  przynajmniej,  
k tóre powinni oni ot rzymywać bez żad­
nych t rudności  i zachodów. Najłatwiej  
byłoby to osiągnąć przez  przydział  ka r t  
uczestnictwa,  k tóre dawałyby prawo do 
ulgowych przejazdów.

Kar ta  uczes tn ictwa w cenie 59 g r o ­
szy, uprawniałaby także do zniżek przy 
opłacie noclegów, posiłków w kuchniach 
ludowych, do zniżkowych wstępów do 
muzeów, na wystawy,  przedstawienia  
teat ralne,  przy zakupie pamiątek i de- 
wocjcnali j .  Nadto umożliwiłaby ona uję 
cie s tatys tyczne ruchu pątniczego.

Dochód z tych kar t  obracałby się 
na: 1) pokrycie kosztów propagandy i 
organizacj i ,  2)  zapewnienie p ie lg rzy­
mom noclegów w namiotach,  barakach,  
schroniskach,  hotelach,  k tóre dla nich 
t rzebaby wybudować, 3) pożywienie w 
kuchniach ludowych i restauracjach,  4) 
4) urządzenie obchodów, widowisk pat- 
rjotycznych i re lig ijnych (mis terja,  
przedstawienia  pasyjne,  koncer ty  ku­
rantowe,  obchody rocznic narodowych,  
dożynki ogólno państwowe i t. d.). To 
wszystko przyczyni łoby się do wzmo­
żenia turys tyki  w ścisłem znaczeniu 
tego słowa, gdyż tak jak  do oberam- 
mergau przyjeżdżal iby nawet cudzoziem 
cy tembardziej ,  źe t łum ki lkaset tysięcz- 
ny widzów w s t ro jach ludowych z ca­
łej Polski daje możność ciekawych stu- 
djów etnograficznych,  5) urządzenie 
(przedewszystkiem w Częst  chowie) 
wielkiego t ea t ru  na wolnem powiet rzu,  
k tóryby mógł pomieścić do miljona wi­
dzów, przez odpowiednie uregulowanie

natura lnej  kot l iny w pobliżu Jasnej  
Góry. To dałoby łatwą pracę ki lksty- 
sięcznej rzeszy bezrobotnych na sze­
re g  miesięcy,  6) opieki i pomocy lekar 
skiej, 7) kontroli  sani t arnej  noclegów I 
restauracyj ,  8) wydawnictw przewodni­
ków, śpiewników, obrazów, obrazków, 
pamiątek i dewocjonalj i  o wysokim po­
ziomie ar tys tycznym sprowadzanych o- 
becnie prżeważnie z zagranicy,  zapew­
nienia pielgrzymom w miejscach odpu­
s towych posłng re l ig i jnych przez po­
t rzebną ilość spowiedników i kazno­
dziei.

Pielgrzymki  zagraniczne do Ziemi 
Świętej ,  Rzymu, Lordesl is ieux i t. d. 
przyczyniają się obecnie do wywozu 
kapitałów z Polski.  Powinny zaś być 
źródłem dochodów dla Państwa.  W tym 
celu należałoby je  zorganizować na zhsa 
dzie pielgrzymek wymiennych z z a g r a ­
nicą: w zamian za odpowiednią ilość 
pątnikówlub turys tów zagranicznych albo 
też w zamian za rekompersaty  expor- 
towe z Polski.

Organizacją ruchu pielgrzymiego 
powinno się zająć oficjalne biuro po­
dróży (jakie j es t  „Orbis* od czasu prze 
jęcia go przez PKO.).

O celowości, pot rzebie i kolejności 
wydatków na udogodnienie pobytów 
pątników w miejscach odpustowych de­
cydowałby komite t  złożony z r ep rezen ­
tantów Min. Komunikacji,  Funduszu 
Pracy i episkopatu.

Z Kamienicy Polskie].
Obchód historycznego święta Kon­

s tytucj i  3 Maja Związek Strzelecki w 
Kamienicy Polskiej  obchodził nader  u- 
roczyście.  Po uroczystem nabożeństwie 
i pochodach przed południem,urządzono 
w godzinach wieczornych w Domu L u ­
dowym niezwykłą akademję,

W głębokiem i pięknem przemówie­
niu, reft .  kult.  ośw. Z. S., p. Palimąka,  
scharakteryzował  obecnym na akademji
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Ratujcie w łosy
Uż ywa jc ie  ba l s a m  z iołowy

mag.  W . P a ź d z i e r s k l e g o .

P ięk n ość  nadają
wyroby mag.  W .  P a ź d z i e r s k l e g o

Krem „HALINA" Nb 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lamy

Krem „HALINA" Nb 2
i d e a l n i e  p i e l ę gn u j e  c e r ę  u s uw a  z ma r sz cz k i .

Do n ab yc ia  w  A ptekach  i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz .

„Mag“ No 1 
„Mag“ k i 2

u s u w a  łupież ,  z a po b i e  
ga w y p a d a n i u  wł osów

(nie  f a r ba )  u s uw a  
s t o p n i o w o  s iwiznę.

znaczenie Konstytucj i  3-ge Maja dla 
doby ówcziesnej, nawołując do budowa­
nia nowej demokratycznej  Polski  w 
imię prawdziwego pat r jotyzmu idei leg- 
jonowej ,  czynnym st rzelcu.

Zdecydowane,  uczciwie po s t rze lec 
ku za je te  s tanowisko p. Polimąki wo­
bec organizacj i  mieniących sie Młodzie­
żą Polską  w słowach: . b r a k  tu tylko
tych,  którzy noszą niby miano wielkich 
pat r jo tów,  gorl iwych, herbowych p ra ­
cowników nad rozbudową Rzeczypospo­
l i t ą *  — było myślą wypowiedzianą 
przez usta wszystkich obecnych na aka- 
demji.

Pa przemówieniach i deklamacjach 
dzieci szkolnych,  debiutował znany sze­
rokiej  publiczności chór „Pochodnia"  
z Częstochowy, który odtworzył szereg 
utworów, związanych z uroczystością 
dnia oraz kilka u tworów ludowych — 
wspaniale! Niemilknące oklaski zachwy­
conej publiczności,  wywoływały koncer­
tujących kilka razy do bisowania.

Zarząd oddziału Z. S. w Kamienicy 
Polskiej  składa serdeczne podziękowa­
nie chórowi Pochodnia,  za uświetnienie 
naprawdę pełnowartościowym koncer­
tem akademji z racji  obchodu Konsty­
tucji  3-go Maja, urządzonej  s taraniem 
miejscowego Z. S.

Z o s ta tn ic h  wydawnictw.
Ś w i a t .  Bieżący (19) n u m er  „Świa­

t a ” zawiera sensacyjne d an e  o zb ro je­
niach niemieckich i aktywności  n ie­
mieckich fabryk broni.  W ar tykule wstąp 
nym L Chrzanowski  om awia  os tatn ią  
fazą per traktacyj  rozbrojeniowych.  W 
dziale urbanistyki i archi tektury podane 
są n ieznane szczegóły o N owem Cen­
t ru m Warszawy wraz z p lanami  Mią- 
dzynarodowej  Wystawy w Warszawie  
zgodnie,  z mającym najwiąksze szanse  
realizacji,  pro jektem architekta Nagór ­
skiego.  J a n  Lorentowicz omawia  palące 
za gadn ienie  sprawy teat ralnej  w W ar ­
szawie. A. Wieniawski,  M. Szerer,  H a ­
lina Hulanicka ,  W. Olszewicz, Br. Wi- 
naw er— sprawozdaniami  z wystaw, p o ­
pisów i korespondencjami  z Katowic, 
Poznania,  Gdańska — uzupełnia ją  ten 
bogato  i lustrowany num er .

Praca zegara w liczbach.
Słuchając bicia zegara ,  nie za s tana­

wiamy się nawet nad tem, jaką  on p ra ­
cę wykonuje,  a to praca niebyłe jaka.  
Co kwadrans  duży zegar  bije raz, co 
pół godziny —  dwa, co t rzy kwadranse 
—  trzy,  co godzinę —  cztery razy,  czy 
li naogół w ciągu godziny dziesięć razy 
zegar  uderza, to znaczy w ciągu doby 
dwieście czterdzieści  razy.  Pełnych go­
dzin bije p ięćdzies iąt  sześć, a więc r a ­
zem t rzys ta  dziewięćdzies iąt  sześć na 
dobę, czyli sto czterdzieści  cz tery tysią 
ce pięćset  czterdzieści  na rok. Jedno 
uderzenie t rwa dwie sekundy,  więc na 
uderzenie sto czterdzieści  cz tery tys ią­
ce pięćset  czterdzieści  razy t rzeba dwie 
ście osiemdziesiąt  dziewięć tysięcy o- 
s iemdziesiąt  sekund, to znaczy 80 go­
dzin 18 minut,  lub 3 dni 8 godzin 18 
minut.

U zegara  o ś rednicy pół tora met ra  
wskazówka wielka musi przebyć w cią­
gu godziny 4 i pół mtr.  Liczba obro­
tów wynosi w roku 365 razy 24 godzin 
na dobę, to je s t  8.760. W ciągu roku 
przebędzie wskazówka takiego zegara  
8.760 razy 4 i pół met ra  ta j es t  39.480 
m t r , a więc przeszło 39 kilometrów. 
Mała wskazówka przebywa swoją drogę 
730 razy na rok

RAD JO.
W A R S Z A W A  13 m a j a

8.30 S y g n a ł  c z a s u .  8,35 G i m n a s t y k a  8,55 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9,05 D z i e n n i k  p o r a n n y
9.10 P ł y t y  g r a m o f .  9,25 C h w i l k a  g o s p o d a r ­
s t w a  d o m o w e g o .  9,30 T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  
z  k a t e d r y  ś w .  J a n a  w  W - w i e .  10,15 K a z a ­
n i e .  10 35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  11,57 S y g n a ł  
c z a s u .  12,05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  12.1C 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r .  12.15 P o r a n e k  m u z y c z ­
n y  z F i l h a r m o n j i  W a r s z .  14,Oo P o g a d a n k a .  
14,30 P i e ś n i  m a j o w e  z  W i e ż y  M a r j a c k i e j  
w  K r a k o w i e .  14.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  15,00 
„ C z a s  n a j w y ż s z y  t ę p i ć  s z k o d n i k i " . 15,20 K o n  
c e r t  z e s p o ł u  j a z z o w e g o .  16 00 P r o a r a m  d l a  
d z i e c i  16,30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16,45 K w a  
d r a n s  l i t e r a c k i  17.00 „ O  u m i e j ę t n o ś c i  c z y ­
n i e n i a  z a k u p ó w "  17,Pi  M u z y k a  P o d h a l a .
18.00 S l u c h a w i s k o  z  W  In a .  18,40 R e c i t a l  
f o r t e p i a n a w y  19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s ­
t ę p n y .  19,05 R o z m a i t o ś c i .  19.30 R a d j o t y g o d -  
nifc d l a  m ł o d z i e ż y .  19 46 P r z e g l ą d  t e a t r  l n y  
19,50 „ My śl i  w y b r a n e ”. 19,52 M u z y k a  l e k k a  
w  w y k .  o r k .  P  R.  p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a .  
20.35 F e l j e t o n .  20.50 N a  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  
fa l i .  21,00 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  22.10 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.25 M u z y k a  t a n e c z n a .
23.00 W i a d o m  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i ­
c z e j  i k o m u n i k ,  p o l i c y j n y .  23.05 D .  c i ą g  
m u z y k i  t a n e c z n e j .

K A T O W I C E  13 m a j a
8.30 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  11,57 S y g ­

n a ł  c z a s u  12,05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .
12.10 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  14,00 Ks.  d r .  
B.  R o s i ń s k i  „ C z e ś ć  N a j ś w i ę t s z e j  P  n n y  w  
N a r o d z i e  P o l s k i m " .  14.15 W i a d .  m o ś c i  b i e ­

ż ą c e .  14,20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e -  14.40 P i e ś n i  
m a j o w e ,  z  W i e ż y  M a r j a c k i e j  w  K r a k o w i e .  
14.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  15,20 T r a n s m i s j a  
z  W a r s z .  16.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16,45 
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y  i W i l n a .  18,40 B t -  
r y  i b o j k i  ś l ą s k i e .  19,10 R o z m a i t o ś c i  19, 5 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19,30 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z  19,46 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
19,50 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  22 25 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.30 T r a n s m i s j a  z  W a r  
s z a w y .

W A R S Z A W A  14 m a j a
7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G i m n a s t y k a  7.20 ,  

P ł y t y  g r a m o f o n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ł y t y  g r a m o f o n .  7.55 C h w i l k a  g o s p o d .  d e m o -  •  
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j  11.50 R e p e r t u a r  t e a ­
t r ó w  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a m o ­
f o n o w e .  12.30 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.33 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  | 2 . 55 D z i e n n i k  p o ł u d n .
15.05 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.10 
W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  15.20 K r o n i k a  h a r c e r ­
s k a .  15.35 C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e c i w g a z o  
w a .  15.35 R e c i t a l  ś p ' e w a c z y .  15.55 R e c i t a l  
s k r z y p c o w y  16 20 F r a n c u s k i ,  lb.35 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  17.30 O d c z y t  p.  t. „ P u ś c i z n a  
B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  i K a z i m i e r z a  W i e l ­
k i e g o " .  17.50 O d c z y t  z e  L w o w a .  18.10 M u z y  
k a .  18.50 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  18.55 
R o z m a i t o ś c i .  19.15 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l ­
n i c z a .  19.25 O d c z y t  a k t u a l n y .  19.40 W i a d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  
2 0 0 0  M y ś l i  w y b r a n e .  20.02 V i l  k o n c e r t  z  
c y k l u .  21.00 F e l j e t o n  z  K a t o w i c  21.15 K o n -  
22.00 R e p o r t a ż  z e  L w o w a .  23.05 W i a d o m o ­
ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n .  i k o m u n i ­
k a t  p o l i c y j n y .  23.05 M u z y k a  l a n e c z n a .

K A T O W I C E  14 m a j a

7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y ,  t l . 40  C o d z i e n n y  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  12 30 T r a n s m i s j a  z  W a r s z .  15.00 
U r z ę d .  c e d u ł a  g i e ł d y  z b o ż o w e j ,  i t o w a r ,  w  
K a t o w i c a c h  D. 05  T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20 S t r a ż a k  ś l ą s k i .  15.25 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y .  19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .
19.05 R o z m a i t o ś c i  19.25 T r a n .  z  W a r s z a w y  
19.43 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 T r a n s m i -  
s j a  z  W a r s z a w y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w l .  MARJAN ŻUKOWSKI
C zęstochow a, A leja  21. te ł. 2448
P R Z Y J M U J E :  Og ł os ze n ia  do wszys tk i ch  

p i sm kra jowych  i z a g r a n ic z ny ch .
P O LE CA:  Dzi enni ki  : c za s o p i s m a  kra jowe

i z ag r an ic zn e.
S P R Z E D A J E :  Wyroby t y t o n i o w e ,  papie ro-
sy, oraz  znac zk i  s t e m p l o w e ,  poc zt owe ,  

we ks l e  i t. p.
S P R Z E D A J E  bi lety u l gowe  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  mie j sk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA I S O LI D N A.  *
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POWIEŚĆ.

Podezas  gdy dorożkarz  na czwar"  
tem pięt rze  dzwonił  wszędzie,  złodziej 
ulotnił  się z koniem i powozem.

Jeś l i  to samo przez się j e s t  już  nie 
zwykłe,  to teraz  przychodzi  coś, co ca­
łą h is tor ję  czyni jeszcze  mistycznfe j-  
szą. W nocy, o godzinie drugiej ,  skoro 
już  kradzież w policji zgłoszeno,  nat ra  
fił policjant przy Biskupim Moście na 
zamknię ty  powóz, zaprzężony w konia. 
Koń szedł spokojnie swoją drogą bez 
woźnicy.  Pol ic jant  za trzymał  go, a po 
nieważ i wewnątrz  powozu nie zualazł 
nikogo jadącego,  ods tawi ł konia i po. 
wóz na policję.  Policja wezwała n a ­
tychmias t  właściciela dorożek a ten 
rozpoznał  powóz jako jeden ze swoich.

Koń był w naj lepszym s tanie,  a wóz 
w najmuiejszem nie był uszkodzony. 
Wewną trz  na s iedzeniu leżała koper ta  
z dwudzies tu pięciu markami  —  jako 
zapłata za użycie dorożki.  Całość wy­
daje się polioji mocno zagadkową;  prze 
waża j ednak  zapat rywanie,  że chodzi 
tu o żart ,  wykouany przez jakichś  mło­
dzieńców.. .”

Asbjórn Krag złożył gazetę.
—  Nasi przeciwnicy wiedzą dokład­

nie, co czynią — rzokł. — Rzadko kie­
dy spotykać  się dają tak przemyślane  
postępki .  Ponieważ jednakże tyle sił do 
g r y  swej  używają,  dowodzi to, że ich 
przedsięwzięcie j es t  dla nich niezwykle 
ważne.

Fal ken ber g  z wielkiem zainte reso­
waniem przysłuchiwał  się wiadomości o 
niezwykłej  kradzieży.  Gdy Asbjćirn

Krag skończył czytać,  załamał  ręce 
ździ wiony.

— Wielki Boże, — zawołał, — to 
j e s t  tak samo chytrze  obmyślone,  jak 
ta sprawa karciana przez adwokata w 
klubie.

| Ten sam mózg s tworzył  oba te 
płany,  — rzekł Asbjórn Krag,  — mia- 
nowioie mózg „pająka” . Pierwszy za­
mysł  pokrzyżowal iśmy jej ,  poszczęści 
się nam i przy tym.

— Nie rozumiem tylko, — zauwa­
żył Falkenberg ,  — że Walentyna tyle 
wkłada w grę ,  by tylko zaspokoić swoją 
żądzę zemsty.

— Zemsth nie j e s t  jedynym powo­
dem, — odpowiedział  de tektyw.  — 
Pro szę  nie zapominać, że mściwa ko­
bie ta ma wiele żelaza w swym ogniu. 
Wszyscy ludzie w mieście ufają jej.  
My je s te śmy jedynymi,  przekonanymi 
o je j  zbrodniczych zamiarach.  Ma więc 
podstawę nas tylko się obawiać. Z roz 
mai tych danych wnoszę,  że w najbl iż­
szym czasie zamierza opuścić Chry- 
s t janję.  Ale zanim odjedzie,  zamierza 
z pewnością zrobić jakieś  olbrzymie 
pociągnięcie zbrodnicze.  I  dlatego war- 
tościowem j e s t  dla niej, jeś l i  przedtem 
rozbroi  swego jedynego i najniebez­
pieczniejszego nieprzyjaciela.  Ada j e s t  
dla niej biczem na pana. P raw dopo­
dobnie przypuszcza,  że mając Adę w 
swem ręku,  zdoła nas  zmusić, abyśmy 
byli spokojni.  Ale nie uda się je j  to,— 
mówił dalej detektyw.  — W osta tecz­
ności mam jeszcze  mój ostatni  sposób. 
Chodź pan teraz. Już  czas.

W ki lka minut  później  opuścili obaj 
panowie miłe mieszkanie pani Konig 
w Oslo.

Asbjorn Krag postanowił,  że naj­
bliższym pociągiem pojadą do Ski. 
Jeszcze mieli  pół tore j  godziny czasu, 
by ułatwić wszystko konieczne przed 
odjazdem.

Detektyw poszedł najpierw do u rz ę ­
du policyjnego i przebra ł  się tak, że 
znów był Asb ornem Kragiem.

Eimar  F a lk en b e r g  udał aię do swe­
go biura, aby napisać kilka listów w 
sprawie swych interesów.

Na kwadrans  przed odejściem pocią 
gu zeszli się obaj przed ratuszem.

Ulica Karola Jana  lśni ła w promie­
niach wspaniałości kończącego się lata 
w popołudniowem słońcu. Wielu ludzi 
było na niej  i zapełniało j ą  gwarem.  
Od czasu do czasu przejeżdżał  samo­
chód, albo lśniące lando ulicą. W tem 
chwycił Krag za ramię Falkenberga .

—  Czy widzi pan tam „w ik to r j ę”, 
zaprzęgniętą w ognis tego konia.

— Tak. Powozik zwraca na s iebię 
uwagę.

—  Uważaj pan na niego, gdy będzie 
przejeżdżał.

Elegancka „wiktor ja"  zbliżyła się. 
Wiele głów z chodnika zwracało się ku 
niej.  Wiele kłaniało się. W powozie 
siedziała dama w błęki tnej  sukni.

Gyy powóz przejeżdżał obok r a tu ­
sza, zobaczył Falkenberg ,  że siedzi w 
nim Walentyna.

Błęki tna  dama uj rzała go także.
Zwróciła w jego s t ron ę  swą prze­

śliczną główkę i ukłoniła się i uśmieoh 
nęła do Falkenberga ,  jakby do dobrego 
przyjaciela,

X.
Obaj panowie udali się teraz  jak 

najspiesznie j  na dworzec i wsiedli do 
pociągu.

Po drodze rzekł  Asbjórn Kra g  wyj­
mując l i s t  z kieszeni:

— Bad ac ie  ziemi z kół automobilu 
nie było potrzebne.  Któż mógł  jednak 
wiedzieć, że znajdziemy przyjaciela 
w wrogim obozie? Li s t  ten o t rzyma­
łem dziś.

Podał  Falkenbergowi  list,  a ten  czy

tał  go si lnie podniecony.
„Panie  detektywie  Asbjornie Krag.
Od pani Walentyny Kempel dowia­

duję się, że zamierza pan z nią wal­
czyć. Wiem, że pan j e s t e ś  mądrym i 
dzielnym człowiekiem, ale może pan 
być pewnym, źe ona przewyższa pana. 
Pokonuje  wszystkich mężczyzn i czyni 
ich swymi niewolnikami.  Dlatego chcia 
łem pana przes t rzec  przed nią. Ale, po 
tem, co się stało, błagam pana, ażebyś 
odstąpi ł  od swego zamiaru. Cześć i ży­
cie młodego dziewozęcia są w niebez­
pieczeństwie.  Wprawdzie potrafi  Wa­
len tyna  mężczyzn czynić swymi niewól 
nikami i współwinnymi,  jednak  nadcho 
dzi czas, gdy sumienie pokonywa nie- 
wolniczość. Młode dziewczę, imieniem 
Ada, widziałem i rozmawiałem z nią i 
serce moje, śpiące długo pod szatań- 
wpływem, przebudziło się. Przyrzekam,  
że Adzie tak długo się nic nie s tanie 
jak długo j a  będę mógł przeszkodzić 
złemu. Ałe musi się j ą  wyratować.  
Muszę z panem mówić i przeszlę panu 
drugi  list, na razie nie mogę nic przed 
s i^brać,  gdyż pan nie wie, jaki los 
czeka tego,  kto odważa się zdradzić 
„p«jąka“ .

Z poważaniem
I. R." *

Asbjorn Krag  obeserwował  F a lk en ­
berga,  gdy ten  l i s t  czytał.

—  Jakże  musi pan być musi zako­
chanym, —-' rzekł.  — W pańskiej  twa­
rzy mogę czytać, jak  w otwar te j  książ 
ce. Nietylko pan j e s t  przerażony lo­
sem Ady, ale także zazdrosny o nie­
znajomego.

— Co pan sądzi o tym liście — 
zapytał  F a lkenberg  strwożony.  — Czy 
to nie nowa pułapka?

(D. o. n.)
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